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W czora j  i iabożeństwam i żałobnemi w 
całej P o d c e  uczczono p ią tą  rocznicę 
tragicznej śmierci ś. p. Gabrjela N a ru ­
towicza, pierw szego P rez y d en ta  Rzeczy- 
pospob te j .  J e s t  to rocznica, do k tórej 
m yśl obyw ateli  zawsze w racać p ow in ­
na, k tó re j  n igdy  zap o n rn ać  nie należy. 
Oznacza ona bowiem najbardziej ponu­
re i nabardziej złowieszcze zjaw isko w 
krótkich ciziejach odrodzonego pań­
stw a. J e s t  n a jb a rd z ie j  ods trasza jącym  
w y tw o rem  zaślepienia  p a r ty jn e g o  i f a ­
n a ty zm u  nac jonalis tycznego. To też 
rocznica ta powinna by ć dniem rozpa­
m iętyw ania ogółu po w szystkie czasy, 
a dobrowolnej p o k tuy  dla tych, k tórzy  
p rzyczyn il i  się do w y tw orzen ia  a tm o­
s fe ry  sp rz y ja ją ce j  zbrodni i w ychw a­
lał ' j ą  po je j  dokonaniu , p rzy n a jm n ie j  
aż do tego czasn, k iedy p rze jrzą  i zro­
zum ieją ,  że sami byli na  fa ta ln e j  d ro ­
dze i na ród  cały  t ą  d rogą  uparc ie  p ro ­
w adzić  chcieli.

P oprzedn ie ,  wybory  p rz y iro s ły  s t ro n ­
n ic tw om  praw icow ym  t zw\ „zwycię­
stwo*1. Jak k o lw iek  było ono nialem i 
względnem , zawróciło zwycięzcom w 
głowach. W yobrazil i  sobie, że odtąd  
rz ąd y  w p ań s tw ie  mogą należeć do nich 
i ty lko do nich. Ale praw icow e stron 
nic ty  a m ia ły  większość tylko wśród 
ogółu posłów sejm ow ych — Polaków. 
W  całym Sejm is , w k tó rym  obok po­
słów P o laków  zasiadało blisko s tu  po­
słów, reprezenl u jących  obywateli p a ń ­
s tw a  m nych  narodowości, większości 
zw vcięzcy nie mieli.

' ( V prędzej w^ęc poradzili  sobie w ten 
sposób, że s k ra jn ą  te o r ją  wszelkiego 
nac jona lizm u politycznego, mianowicie 
tec rj_ę t. zw. „panującego** n a ro d u  pod­
nieśli do godności najw yższego kanonu 
sw oje j  p o l i ty k a  \ \  myśl tej teo rji  p ro ­
klam ow ali om zasadę, że w szystk ie  pra- 
Wa należą do większości t. zw „narodo- 
w e j“ a nie do większości sejm owej. Ale 
nasada ta  była sprzeeznę z K o n s ty tu c ją ,  
k tó ra  u s tan aw ia  równość w szystkich  o- 
byw ate li  pańs tw a . N ad to  zasady tej nie 
p rz H ę ły  lewicowe s t ro n n ic tw a  polskie. 
W sk u tek  tego większość narodow a oka­

zała się mniejszością p rzy  dokonanym  
w dniu  9 g ru d n ia  wyborze pierwszego 
na podstaw ie  K o n s ty tu c j i  M arcowej 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej.

Fakt, że śp. G abrje l N aru tow icz  zo­
s t a ł  w ybrany  wdirew kanonowi nacjo 
nal i stycznemu glosami polskich stron 
n ietw  lewicowych i p rzedstaw icieli  
miiiiejisżóścinarodowych doprow adź '!  do 
szalu i tak  ju ż  swoim rzekomym tr iu m ­
fem wyborczym mocno oszołomioną 
prawicę, wbrew swoim rozbuja lym  am ­
bicjom i p rzesadzonym  pre tens jom  
sp o ty k a jącą  zaraz na wstępie  do no­
wego Sejm u n ieprzezw yciężony opór 
rzeczyv istośei k o n s ty tu cy jn e j  jego 
w iększości.

T en  s \ .ó j  szał z pow odu zawiedzio­
nych nadziei w yładow ały s t ro n n ;c tw a 
sejm owe n a ty ch m ias t  w szeregu o fic ja l­
nych pro testów , k tó re  w szystk ie  m iały  
charakter jaskraw ię antykonstytucyj­
ny, dowodziły odrodzenia się wśród 
s tronn ic tw  ówczesnej p raw icy  polskiej 
groźnego ducha „liberum  veto“ . Co go r­
sza a tm o sfe ra  p ro tes tów  i jaw nego  ro­
koszu przeciw  pierwszemu.' k o n s ty tu ­
cy jnem u aktow i Se jm u  w m gnieniu  oka 
rozszerzyła się ze s tronn ic tw  p raw icy  
sejm owej na ulice stolicy. Różne o rg a­
nizacje nac jona lis tyczne pod ję ły  g w a ł­
tow ną ag itac ję  w szerokich kołach 
mieszkańców W arszaw y , pozyskując  
n a j ł a t w i e j  Rnzne rzesze n iedo jrza łe j  
młodzieży szkolnej, n ierzadko p rzy  po 
mocy nauczycieli i d y rek to rów  różnych 
zakładów naukow ych. Prasa nacjonali­
styczna szalała. Bez żadnego ham ulca 
m oralnego  ani p raw nego  zaczęła od 
pierw szej chwili gwałtowną knmpiui.ję 
przeciw nowo wybranemu prezydento­
wi. W  jednym  z k ieru jących  wówczas 
dzienników  nacjonalis tycznych  pod w y ­
m ow nym  iyfulem „Zawada" pisał zna­
n y  poli tyk  i pub licys ta  polski między 
innenru „P . N aru tow icz  osobą swa za­
walił drogę ku napra.wie skarbowo-go- 
spodarcz^j w państwie...  Z aw ada  jes t  
skuteczna. P ie rzch ły  widoki uzdrow ie­
nia  gospodarczo-skarbnwego i wzmoe- 
n >ma stanow iska za granicą. Z am iast  
tego w y n u rza  się po s ta rem u  p. P ń su d -

NA ŚWIĘTA żądajcie w szę d z ie  najlepsze 
piwa jasne, ciemne dubeltowe 
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ski...“ . A  w unym dzienniku praw ico­
wym inny m e mniej znany publicysta  
i sena to r  pisał równocześnie o „plokciie 
n n ejszośei polskiej i powszechności 
żydow skie j1*, k tó ry  nie m ając żadnych 
skrupułów , nie zda je  sobm sp raw y  z 
trudności,  na jak ie  n a t ra f i  już  przy  
p ierw szych  kfokach swego u rzędow a­
nia..,

W ym ow ne zapowiedzi i proi octwa 
publicystów  praw icow ych spełniły  się 
n ies te ty  bardzo rychło. J u ż  przy  p rze­
jaździe nowo obranego P rez y d en ta  do 
Sejm u dla złożma przezeń praw em  
p rzep isanej  przysięgi na  ulicach stoli­
cy zaczęły rozgryw ać się sceny, św iad ­
czące dowodnie o szybkiem w zras tan iu  

i panoszeniu  się obłędnej a n a rd i j i  — 
Młodzń-Ź szkolna obrzuciła powóz j n ią  
cego p rezy d en ta  g ru d k am i zm arznięte j  
ziemi i śniegu. J a k ie ś  'sam ozw ańcze 
s traże  narodow e insu ltow ńły  przecho­
dniów, podda jąc  ich badaniom  i rew i­
zjom. A Co gorsza, o rgany  bezpieczeń­
stwa publicznego p rz y p a t ry w a ły  się 
tem u r w szystk iem u bezczynnie. Znać 
było. że cen tra  w ładzy k a ta s t ro fa lm e  
©słabły, ze rząd dotychczasowy, znaj 
d u jący  się uż w s tan ie  dym isji  z po­
wodu zm iany  na  stanow isku  głowy 
p ań s tw a  nie ma już  an sił an środ 
ków do w ykonyw ania  władzy.

W  tej a tm osferze  obłędu i od ny  cli i o- 
s lup ien ia ^Irugich nadszedł 16 g ru d n ia  
1922 roku, za is te  na jczarn ie jszy  dzień 
w krótkny] a tak  bardzo burz liw ej h i­
s torii odrodzonej Polski. D nia  tego w 
południe  ś. p. prezydent Narutow icz 
padł z ręki skrytobójcy, in te ligenta ,  
nauczyciela i m alarza  polskiego w sali 
Zachęty , k iedy  oglądał nowo o tw a r tą  
w ystaw ę. Sjiokojny“, czcigodny, rozum ­

ny i wysoko k u l tu ra ln y  człowiek w 
ósmym dniu  swojej nowej godności 
przepłacił życiem to, że posłuszny we­
zwaniu i prawu przyjął wybór, który 
padł na niego.

Morderca zachow yw ał się tak , j a k  
gdyby spełnił czyn chw alebny, jak  g d y ­
by  obronił ojczyznę przed jakiemi 
strasz liw em  nieszczęściem. I  te raz  za 
czyna się rzecz jeszcze okropniejsa . W 
swoim obłędzie m orderca  nie był odo- 
sobn 'onym . Zaraz  na ulicach zaczęto 
n n  ty lko uspraw iedliw iać , lecz r a w ć t  
w ychw alać jego czyn, kiedy  zaś ręka 
sp raw ied 'iw ośc i dosięgła sprawcę, za­
częto szerzyć poprostu  kult jego pam ię­
ci, o d p raw ia jąc  po kościołach dem on­
s trac y jn ie  w span ia łe  nabożeństw/a za 
spokój jego duszy, p row adząc  dzieci 
ha grób jego na cm entarzu  w arszaw ­
skim, s tale  zasypyw anym  góram i świe­
żych kwiatów7 i ośw ietlany  lampami. 1 
to wszystko działo się pizoz całe mie­
siące wówczas, k iedy na miejscu ś. p. 
N aru tow icza  od da w rui ju z  siedział je­
go następca p. W ojciechowski, w y­
b ran y  dosłownie przez tę samą 
większość sejm ową i senacką’, k tó ra  w 
dniu 9 g ru d n ia  w ybra ła  była ś. p N a­
rutowicza, ale tym  razem ju ż  przez 
większość „narodowe** uznanego, naw et 
otaczanego pochlebstwami. W  ten spo­
sób do obłędu przyłączał się jeszcze cy­
nizm u jednych  a zas trasza jące  ogłupie­
nie u drugich.

N astępstw a tych wypadków trwają  
po dzień dzisiejszy. Dzisiaj są one na­
wet silniejsze, niż by ty  kiedykolwiek. 
W  rozpoczynającej się obecnie kamna- 
n ji wyborczej po trzeba te nas tęps tw a  
szczególniej dobrze rozumieć.

JAN WIKTOR.

CNOTA NA Willi
(Cigg ialszy). i.

—  No cicho Magduś, cicho! Trzeba radzić. 
Niema ratunku — m usim y uwiązać. '

—  Ano prawda. Z taką lataw icą ino tak — 
powrózkiem mocno, a  po grzbiecie batem. S tat­
ku i rozum u trzeba uczyć rzetelnie, po bo­
żemu

U w iązali do św ierka tuż przy płocie rozgra 
nmzająeym sąsiednie dziedzińce.

— Człowiek musi potępić zepsucie. Demora­
lizacja !

-— Teraz nie będziesz gam ała!
I tak w sposób brutalny skończyły się cud­

ne dni, wycieczki rom antyczne, schadzki, wę­
drówki po zakątkach pełnych poezji Płom ieni­
ste westchnienia, poetyckie gulgotania, stroje­
ni chwil w pawie pióra uroku. Dawniej była 
kiylla, sielanka, deklam acja oszałam iające; m i­
łości. Teraz?...
V-— Pokusa na sznurku — ktoś zaśm iał się.

—  Cnotliwa bo n a  sznurku.
—  Chłop kuzdy to ino se śmiechy w ypraw ia 

2 naszego nieszczęścia —  zachlipała miększa
ziewczyna, przejęta współczuciem. — Zeby, 

C1 ozor zgnił, cobyś nie wydziwiał.
Nikt nigdy nie ma wielkiego wyobrażenia o 

mądrości indyka. Zresztą nie jest mu potrzeb­
ny w życ iu . Inne ma przeznaczenie do wypeł 
niema

Moja paru. jakby m iał rozum, toby pewne 
nuęsa me było m ożna do ust wziąść. Niechże

Indyk z drugiej strony podskakiwał, oburzo- 
będzie tak jak .iest. Pan Bóg wie jak na św ię­
cie rozrządzić i knżd°niu sprawiedliwość dać. 
Głupi, prawda! głupi! ale mięso m ożna podać 
na książęcy stół. A najlepiej — kiedy...

Ja  inaczej robię... a  tak ..
Sąd ludzki tylko w części był słuszny. In ­

dyk w ielką lotnością um ysłu nie oznaczał się, 
a le  go nie trzeba zbyt odsądzać od czci. Teraz 
udowodnił, ze i do jego małej główki poszła 
m ąka pszenna.

•— Jeszcze by też nie! Kiedy o babę, to ma 
czuj. W yrozumował, że jeżeli kogoś niem a, to 
go należy szukać.

Zarzu bez celu b łąkał się do ogrodzie. Łaził 
osowiały, a obok niego pracowita małżonka, 
cicha, potulna. Omijał ją obojętnie.’ Co chwilę 
wyprężał szyję, podnosił głowę i bacznie nad­
słuchiwał.

— Jak nie widać tak nie widać. Co to zna­
czy? Już dawno powinna być. Od patrzenia to 
mi oczy mato nie wylezą

Stęskniony i sm utny skierował kroki w stro­
nę sąsiedniego dziedzińca, aby w pobliżu cze­
kać na ;ej zjawienie.

Ujrzał ją przez płol Zapłonął radośnie i w 
szczerern upojeniu zagulgotał

— Jakże jestem szczęśliwy, żem cię spotkał. 
Pójdź ze m ną, poprowadzę cię.

Markiza zaskrzeczała, szarpnęła się. Sznu 
rek mocno trzym ał.. Szamocąc upadla z w y­
ciągniętą łapą. Dyszała bezsilnie.

Ktoś wyszedł z domu. Indyczka zatrzepota­
ła i piorąc skrzydłam i stanęła w groźnej po­
stawie. Zaczęła przeklinać, grozić i lżyć ludzi.

— A to ci zła, że ją uwiązali.
W bezsilnej wściekłości rzuciła się na k u r­

czę i o mało oczu nie wydziobała.

ny gulgotał i kto tylko ukazał się, zaraz na 
padał.

—  Babę broni! O jaki zły! — z fureotem 
spodnie, z poszczypanem i nogami uciekały ko­
biety .

Rozpoczął się nowy rozdział. Chcąc treść 
opisać należałoby, zebrać wszystkie barwy i 
płomienie. Jo  była sielanka jedyna na podwó­
rzu nawiedzonem  przez erosa, to była miłość 
niezam ącona kogucim afektem, ani luoieżno- 
śpią wróbla. Sam czysty żar, zachw yt i uw iel­
bienie.

Indyk rozm arzony za-pomniał o swoich obo­
wiązkach i rozgorzały zaczął chodzić tuż 
pod płotem. Teraz biała indyczka swobodnie 
gospodarowała na naszem  obejściu. Zbratana 
nieszczęściem z praiwowką m arnow ała p ękny 
czas na w ałęsanie się bez celu. Czasem pod 
chodziły tutaj S tarały się zwrócić uwagę na 
siebie. Zbliżały się miłośnie, pochylały tk l:- 
wie. On gniewnie rzucił skrzydłem , zepchnął 
z drogi.

— Strać mi się z oczu.
Zaczął zadawać ciosy, aż służąca z nrotłą, 

przybiegła i z trudem  wyrwał.? ofiarę z pod 
pazurów roziuszonego.

— Ścierwo! Chce zabić, ży4k'c,em zamordo­
wać. śm ierdzi mu swoja bapa! za innemi 
goni, jakbym cię strzeliła, tobyś widz;ał In d u ­
sie.. Podniosła miotłę... a indyk nieulękniony 
był gotów do walki i zdawał się grozić.

—  Ino mię tknij, to ci pysk podrapię.
— Tak to jest na świecie, jak się chłop w 

drugiej zakocha, to swoją rzuci... Nowa Jobra 
jak spódnica, piękno, a potem... sm utnie rze­
kła kobieta, zdążając w stronę domu.

Odtrącone i wzgardzone poszły w gęstwi­
nę. Osowiałe, biedne, skurczone i zgnębione

stały  na boku niby dwie Niobe podwórzowe 
Głowy opadłe, w oczach m e'ancholja, skrzy­
dła bezwładnie zwisłe niby ręce bezsilne.

Indyk nie zaprzątał uwagi ich widok;em. 
W ciąż nadym ał się, królewską postawę przy­
bierał, najozdobniejsze szaty wdziewał, naj­
szacowniejsze korale zawieszał, chcąc uwię­
zionej okazać, że wszystkie przepychy dla 
niej.

Czasem zagulgotał, to w najwyższem  n a­
tchnieniu rzucał garście pereł i diamentów

—  M.łuję cię dziewczynol uwielbiam! żyć 
bez ciebie nie mogę. Tyś mojem celem... ty ś 
korytkiem pełnem najsmakowitszego pożywie­
nia.

W ciąż jedrako gorejący co chw ilę roz­
puszczał skrzydła, z sykiem nodbiegał i kro­
czył czerwony, rozczapierzony Niezmordowa­
nie, godzkiami bez wypoczynku tratow ał tra ­
wę i w ydeptyw ał ścieżkę, którą możnaby na­
zwać znojną drogą tęsknoty i miłości.

Nigdy nie spraw dzał jakie w rażenie bu­
dzi na uwiązanej. Od czasu  do czasu  w yrzucał 
przys:?gę. \

— Będę chodził do ostatniego tchu, aż cier­
nisty chodnik zapłonie i płot zapali

Indyczka zaś naiw nie zm ierzyła ogroize- 
r ie  i za podszeptem rozumnej tęsknoty zapiu- 
skała cicho

— Lep'ej. żebyś przeskoczył, ja  nie raz i 
nie dwa tędy do ciebie...

P atrza ł przez otwory między kotkami jak­
by zairzał do raju przez zakratow ane okien­
ko.

Widowisko było przednie, to też ludzie dfu 
og w ystaw ali, podziwiając indyka Widząc nie­
zmordowaną wędrówkę, kiwali głowami z u- 
znam em . (C. d. n.)



2 N O W A '  R E F O R M A '

Z ruchu wyborczego.
(P) Spraw a listu pasterskiego biskupów pol­

skich i jego interpretacji, rozstrzygnięta zre­
sz tą  już orzeczeniem ks. kardynała Rakow­
skiego nie przestaje zajmować w  dalszym  cią­
gu umysłów. Rzeczą niezm iernie charakterysty  
czną i znam ienną dla nastrojów nurtujących w 
społeczeństwie jest to, że od nar.-dem okracji 
i jej poezynari odw racają się niemal wszyscy, 
nie wyłączając naw et jej daw nych sym paty­
ków.

Tak n. p poznańska „Gazeta Pow szechna" 
organ chrześcijańskich rolników, w artykule 
w stępnym  poświęconym sprawie listu paster­
skiego, a zatytułow anym  w sposób wiele mó­
w iący: „Próba afery" m. i pisze:

„Lecz jak zawsze — tak i przy tej oka­
zji znalazły się czynniki dość śm iałe, aby 
spróbować w yzyskać List Pasterski do 
swych kom binacyj partyjnych, w ypa­
czyć jego myśl przewodnią, mówiąc o- 
trwarcie, w ykorzystać okazję i spróbować 
wciągnąć w szystkich katolików do swe­
go obozu, któryby pod przewodem Wier- 
czaków zaatakował-. Belweder".

Omawiając dalej głośną odezwę 118 i pro­
te st przeciw niej sfer stojących „na gruncie 
ponad wszelką krytykę szczerze katolickim " 
skierow any przeciwko „używ ania św iętych ha- 
eeł w iary do frym arki partyjno-politycznej"— 
pisze „G azeta Powszechna' dalej:

„W ięcej jednak. Te same czynniki pró­
bowały wmówić w opinję publiczną zgo­
ła  fałszyw e rozumienie Listu Pasterskie­
go. Próbowano przekonać m asy, że List 
Pasterski nawołuje... ni mniej, ni więcej... 
tylko do opozycji, do walki z rządem. ZLN. 
oddaw na już sta ra  się wprowadzić na w y­
bory nastrój „zd rządem ", czy „przeciw 
rządow i". Jest to nastrój z gruntu fa ł­
szyw y".

„Dlatego nikt poważny w Polsce — 
stw ierdza „G azeta Powszechna" — nie 
zgodzi się na program w yborczy ,,za" 
czy „przeciw". Dlatego też przym ierza­
nie Listu Pasterskiego ■ do tej m iarki jest 
skandalem  i obrazą Episkopatu. To też 
ten skandal nie rnógl trw ać długo.

Jeden z najwyższych dostopników Ko­
ścioła w Polsce, J. E. ks. arcybiskup w ar­
szawski skończył z nim. Doniosłość o- 
św iadczem a ks. kardynała polega nietyl- 
ko na tern, że od dziś nikt nie będzie 
mógł Listu Pasterskiego zużyw ać jako n a ­
rzędzia opozycji, ale wogóle będzie m u­
sia ł opozycji zaniechać, jeżeli zechce s ta ­
nąć na platformie wyborczej wskazanej 
przez Episkopat.

„Próba afery' okazała się próbą nieu­
daną".

Jeszcze ostrzej piętnnje w ystąpienie endec­
kie konserw atyw ny „Dziennik Poznański". W
kom entarzu Jx>wiem do ośw iadczenia ks. kar­
dynała  Rakowskiego taką daje odprawę nar.- 
dem okratycznej demagogji:

J. Em. Ks. K ardynał Rakowski raz je­
szcze podniósł wie ki walor Listn P aste r­
skiego, jasno i stanowczo opowiadające­
go się przeciwko walkom partyjnym  i tym 
intencjom, które w sposób w ykrętny i fa- 
ryzeuszowski usiłowały sfery partyjno- 
opozycyjne narzucić zdrowej opinji kato­
lickiego społeczeństwa, podnosząc m. in. 
hasło walki z Rządem.

Nie bez znaczenia jest incydent, godny
/  potępienia, że zrazu autorytatyw ny ko­

m entarz spotkał się z sprzeciwem ze stro­
ny przedstaw iciela prasy narodowo-demn- 
rkaiycznej. Opozycja, jak widać, straci­
ła  resztkę zdrowego sensu i taktu, kie­
rując się w yłącznie zaślepieniem i .niskie- 
mi pobudkami wyborczemu Temsamem 
przybyw a jeszcze dowód, że kotom opo­
zycyjnym chodziło za wszelką cenę, aby 
w ynaturzyć po swojemu nawet Dostojny 
głos naszego Episkopatu. Zam iast powagi 
wniesiono do tak poważnej- sprawy aro­
gancję i butę party jną, tern hardziej ni­
ską i karygodna., bo pod osłoną Kościo­
ła  katolickiego i jego nauki- Do tego aż 
doszło, że przez usta J Em. Ks. K ardy­
nała Rakowskiego padło dostojne w yja­
śnienie, które kładzie kres zgoła niebu- 
dującej polemice. Siewcy rozdżwięków 
otrzym ali zdecydowaną odprawę".

W podobny ton uderza również chrz.-de-

m okratyczny „Dziennik Bydgoski", tylko je­
szcze gwałtowniej. Czytamy tam bowiem:

„Tymczasem Obwiepol i Związek Lu­
dowo-Narodowy wyskoczył nagle i nim
lud katolicki zdołał przetraw ić duchowo 
treść listu biskupów, oni „badacze pisma" 
wołają: Obwiepol. to owa jedna owczar-

l nia i jeden ow czarz!".
„Nie wam, endekom, przystoi podszy­

wanie się pod list bisknpów. Wam przysta­
ło czekać w krnchcie, aż was poproszą 
godniejsi do blokn katolickiego.

Nie może to się. odbyć bez żadnych zgo­
ła  zastrzeżeń. Gdzie są dowody napraw y 
endecji?? Gdzie są czyny? P rasa en­
decka zionie jadem nienaw iści i przeko­
ry przeciw rządowi, który ustabilizow ał 
pieniądz, uzyskał pożyczkę i zapew nił po­
kój na zew nątrz".

W tej samej sprawie zabiera również głos 
„Głos Narodu", ale oczywiście delikatnie, sub­
telnie, słowem w rękawiczkach, jak należy, 
aby. przypadkiem zanadto nie urazić swych 
niedaw nych ścisjyc.h sojuszników,

„Glos Narodu" twierdzi, że obecnie stoją 
obok siebie dwie siły: rząd i formujący się 
blok centrowo-prawicowy i chodzi' mu o to, 
jaki w yraz ma przybrać w zajem ny stosu­
nek tych dwóch sił. Na pytanie to odpowia­
da kołując i zam iatając nieco drogę kilim­
kiem:

„List Episkopatu nie mówi o tej spra­
wie w yraźnie nic. Najwidoczniej uw aża ją 
za załatw ioną, oczywiście w świetle za­
sad katolickiej etyki, według której sto­
sunek obywateli do w ładzy legalnej mo­
że być tylko ściśle rzeczowy. A więc, bę­
dzie się w yrażał poparciem tych jego za­
m ierzeń i działań , które m ają na celu 
dobro państw a i ogółu, — będzie zaś zwal 
czał te, które tym celom nie służą.

Osądzając trzeźwo i objcktywnie dzia­
łalność rządu w obecnej chwili, musimy 
przyjść do przekonania, że an i bezwzg’ę- 
dna opozycja, ani bezwarunkowe popar­
cie rządu nie jest dziś możliwe dla ży­
wiołów, chcących się w życiu publicz- 
nem kierować zasadam i katolickiej etyki. 
Pozoslnje jedynie stanowisko rzeczowe, 
uzasadnione programem w łasnym , kon­
kretnym  i zdecydowanym ".

Z w ynurzeń tych w idać jasno, że krakow ­
ski organ Ch. D. inaczej ujm uje rzecz, ani- 
że’i pomorskie pismo tego samego stronnictw a, 
coiby nie bardzo świadczyło na korzyść jedno­
litości partii —  ale zawsze w ysuw a wniosku 
bądź co bądź n ie bardzo przyjem ne dla en­
decji.

Słowem można śmiało powtórzyć: afera nie 
udała się

Z innych w ydarzeń na terenie przedwybor­
czym należy przedewszystkiem zwrócić uw a­
gę na rozłam gotujący się w śląskiej Ch. D. 
Oto. jak pism a donoszą, lekarz dr. Jan Hlond, 
b rat kardynała, w ystąpił ze stronnictw a ś lą ­
skiej Chadecji, a to ze względu na osobę i 
politykę posła Korfantego. Pozatem zrzek’i się 
godności członków w zarządzie śląskiej Cha­
decji pp Micha ak, Dutkowiak i Lewandowicz. 
W najbliższym  czasie n a’eży oczekiwać m a­
sowej secesji ze stronnictw a śląskiej Ch. D.

Także w łonie P. P. S. — wedle informacyj 
z W arszaw y — m iał ro-zglos spór o kandyda­
turę p. Moraczewskiego. Za postawieniem je­
go nazw iska na liście P. P. S opowiada się 
„praw ica" partji z p. Jaroszew saim , przeciw 
w ystępuje „lew ica", opierająca się n a  fakcie 
wykluczenia p. Moraczewskieco z partji, 
o czem zresztą w ostatniej instancji nie zade­
cydował sąd party jny

Blok mniejszościowy, trzeszczący w  szwach, 
bez syjonistów małopolskich i  , ortodoksów, 
zdecydował się w ystąpić w szranki w ybor­
cze. podstawiając gen. komisarzowi wybor­
czemu sw ą listę państwową.

Praw osław ni w Polsce też okazują skłon­
ność do zblokowania się i podobno na nierw- 
sze miejsce swej listy w ysuw ają metropolitę 
Djcnizego.

Obóz ukraiński, m im o  naw oływ ań „Unda“ , 
jakoś nie może sia skoso'idować, a w osatniej 
chwili znany radykał, dr. Trylowski, w yciął
kuran ta undowcom, tworząc w łasną partję 
radykalną, zwróconą frontem zarówno prze- 
cim nim , jak i socjalnym  radykałom , a w ła­
ściwie za kapturzonym  bolszewikom ze ,.Sel- 
robu".

§o----------

działem około trzech tysięcy osadników, reprezen­
tujących Wielkopolsko Pomorze I Śląsk. Przewo­
dniczący prezes Rady Naczelnej związku osadni­
ków p Donrncm Ministerstwo reform rolnycb re­
prezentował p. Michalski i prezesi orkęgnwych u- 
r/ędńw ziemskich z Poznania Grudziądza Przy­
byli również dyrektorzy oddziałów Państwowego 
Danku Rolnego z Poznania i Gtudziądza 

Po ukonstytuowaniu się. kongres wysiał depesze 
hołdownicze do p Prezydenta Rznlitei, prezesa 
Rady ministrów R. P ks. prymasa Hlonda i mini­
stra reform rolnych. Kongres stwierdziwszy wiel­
kie znaczenie zbliżających siew yborów do ra i 
ustawodawczych. wvraz.il głębokie zaufanie do o- 
becnepo kierownika nawy państwowej Marszalka 
Piłsudskiego i postanowił pójść solidarnie po Iinji 
!eno zamierzeń.

Rolnicy Ziemi krakowskiej
za rządem  M arsz.Piłsudskiego.

K raków , 17 grudnia.
Dnia 16-go bm. odbyło się w sa ’i Tow arzy­

stw a Ubezpieczeń w Krakcwie zebranie rol- 
ników-wlościan z powiatu krakowskiego, ol­
kuskiego, miechowskiego i wielickiego. Po re­
feracie prez. Związku Zawodowego Rolników 
p. Łubieńskiego i ożywionej dyskusji, w cza­
sie której przedłożono cały szereg postulatów 
gospodarczych na ręce p. wojewody zebrani 
uchw alili następującą rezolucję:

„Zebranie rolników m ających pełne zaufa­
nie do marsz. Piłsudskiego i jego rządów, wa­
dząc rozbicie się polityczne ludu rolniczego, 
zagrażające interesom państw a i rolnictwa, 
proszą P. M arszałka, aby nie dopuścił do' roz­

szerzania wpływów politycznych i demago­
gicznych. siejących niezgodę i zamieszanie i 
występujących, przeciw prawowitem u rządowi,
a następnie, żebV Wszystkie uczciwe stron­
nictwa skłonił do wystawienia jednej gospodar- 
czo-państwowej listy, na którą wszyscy rol­
nicy solidarnie głosować będą‘j.

ossdnicy rolni ziem zacnaiiflicli 
za ti:rs z  riisufsłiin.

Poznań, 16 grudnia. ( P A T )  W dniu dzisiejszym . . .  , ,
odbył się w hali maszyn targów poznańskich kon- i w ię z ien ia  za  u d z ia ł w  rozruchach  w  O iedea  
ores osadników rolnych ziem  zachodnich z u-1 M are. R ozpraw a w sprawie studentów , win-

Konferencje Mersz. Piłsudskieao
W arszaw a, 17 grudnia (PAT). W czoraj 

przed południem przybył do pałacu Rady mi­
nistrów  p. m arszałek P ihudsk i i odbył ko­
lejne konferencje z pp. ministrem Romor-kim, 
Moraczewskim, Jurkiewiczem i Meysztowi­
czem, a następnie dłuższy czas do godiz. 15 
konferował z wicepremierem prof. Bartiem.

Kardynał Hlond u papieża.
Rzym, 17 grudnia (PAT.) Papież przyjął 

na posłnehanin ks. kardynała Hlonda.

Nacjonaliści niemieccy szerzą  pesymizm 
co do rokou/aii polsko-niemieckich.
Berlin, 17 grudnia (PAT.) W związku z po­

bytem delegata Niemiec do rokowań handlo­
wych z Polską, b. m inistra Hermesa w Berli­
nie, hugenhtrgow ski „Der Tag" twierdzi .rze­
komo na podstawie inform acyj z niemieckich 
kół dyplom atycznych, że w Berlinie oceniają 
sytuację w rokowaniach z Po 'ską nie tak po­
myślnie, jak naprzykład w kołach gospodar­
czych lub prasie po'skiej i że berlińskie koła 
dyplom atyczne nie Uczą się podobno z tern, 
aby obecne rokowania w sprawie tym czaso­
wego trak tatu  handlowego mogły być nkoń- 
c~ore już w połowie stycznia roku przyszłe­
go. Kola (e sądzą nalomi-ast, że w tym cza­
sie rokowania te wejdą dopiero w stadjum  
rozw iązania trudności rzeczowych-

„Izw :es t:a“ o spraw ie poisko-litewskiej 
i stanowisku N5em!ec.

Moskwa, 17 grudnia (PAT) Prasa sowiecka 
nie przestaje alarm ów w kwestii p i ’s ’:o-li'ew- 
skiej. W sprawie tej „Izwiestja" pisze, że o- 
strze polityki polskiej skierowane jest nadal 
przeciw Litwie, a niebezpieczeństwo jest tem 
prostsze, -że pewne' sfery polityczne europej­
skie repferają plany Polski Polemizując z o- 
świadczeiniem, zaw artem  w komunikacie' Biu- 
'rS"W olffa, łź delegaci niemieccy zadowoleni 
sa z genewskiego rozw iązania konfliktu pol­
sko-litewskiego, „Jzwiestją" dają do zrozumie­
nia, że Niemcy mogą być zadowoleni, gdyż im 
chodzi o załatw ienie sprawy tv Tko na pewien 
czas, Rosji sowieckiej natom iast chodzii o roz­
strzygnięcie spraw y na zawsze.

Sesja Radii L ir  naredilui w Frnnl?
Paryż, 17 grudnia (PAT. Radjo). „Fxrel- 

sior donosi ,że czynniki kom petentne zasta­
naw iają się jakoby poważnie nad możliwością 
zwołania przvszłej sesji Rady Ligi Narodów 
do Rzvmn, ce^m  u łatw ienia rokowań między 
F rancją a W łocham i.

Parker Gilbert u Poincare’ ao.
Paryż, 17 prudr^i (PAT. Radio). „Le Ma- 

tin“ donosi, żp przed odjazdm i do Nowego 
Jorku Parker Gilbert odbył dłuższą rozmowę 
z Poincaiem .

Węgry wobec rozruchd v studenckich ^  
w Rumunii.

Budapeszt, 17 grodnia (PAT. Radjo). Na po 
siedzeniu komisji spraw  zagranicznych Izby 
dupulowanych m inister spraw  zagranicznych 
W alkę n,a podstawie danych btrzym anych z 
poseltswa węgierskiego w Bukareszcie w srra - 
wie rozruchów spowodowanych w Siedmiogro­
dzie prze? studentów  rum uńskich, oświadczył, 
że w czasie zamieszek poniósł dotkliwe obra­
żenia obywatel węgierski W ładysław  H a n a i.
W następstw ie tego rząd węgierski poleci! 
swemu ministrowi pełnomocnemu w Buka­
reszcie domagać się przeprow adzenia surowe­
go śledztwa w tej sprawie, ukaran ia w innych 
oraz wynagrodzenia wyrządzonych szkód.

Poseł węgierski w Bukareszcie podkreśl'! 
równipż wobec rządu rum uńsk ego, że podo­
bne wypadki, będące dowodem, że obyw a‘ele 
narodowości węgierskiej w Rum unii nie są 
dość skutecznie chronieni przed ziem traklo- 
w aniem , mogłoby oczywiście odbić się nieko 
rzystnie n,a charak terze stosunków między 
W ęgrami a Rum unją. Wobec tego jednak, że 
urzędowe doniesienie rządu rumuńskiego za­
powiada ukaranie odpowiedzialnych za te 
rozruchy czynników, oraz odszkodowanie po­
niesionych strat, rząd węgierski nie zam 5erza 
przedsiębrać tad n v ch  nowych dem arche w 
zw iązku z tą  spraw ą

Wyrok na tle rozruchów studenckich
w  Rumunii.

Bukareszt, 17 grudnia (PAT). W dniu wczo- 
Tajszym zapadł wyrok trybunatu w Jassach 
skazujący studenta Pordeano na 8 miesięcy

nych wywołania zajść  w Cłuj,  rozpocznie się 
dnia 16 b m .  w B u k a re s z c ie .

W ^ r o K  s g a u  r o z j e m c z e g o
w niemieckim konflikc e p zemystowyro

Berli, 17 grudnia (PAT). Sąd rozjemczy 
wydal orzeczenie w sprawie konfliktu w nie­
mieckim przem yśle żelaznym  Orzeczenie to 
z term inem przyjęcia do poniedziałku w ;eczo- 
rem przewiduje, że ciężary jakie pociągnąć 
ma za sobą nowe uregulowanie -dosunku p ra­
cy w przemyśle żela.znym w irno  w równej 
mierze być ponoszone przez obie strony i pra­
codawców i robotników- Zastosowanie skró­
conego dnia roboczego ma być prre-w ow aizo-e 
indyw idualnie, stosownie do w arunków  fi­
nansowych poszczególnego przedsiębiorstwa 
Orzeczenie też przewiduje częściową podwyż 
kę płac rcbotriczych. W razie odrzucenia o 
rztczen ia przez strony zainteresow ane, sąd 
rozjemczy wyda wyrok, mocą któreeo orze­
czenie zostanie przymusowo w prw adzoce w 
życie.

ftobotnfcu nie pr7i)f?ra wuro^u
Berlin, 17 grudnia (PAT). ,Vorwaerts" do­

nosi, że niezwłocznie po ogłoszniu orzecze­
nia rozjemczego w sprawie konfliktu w prze­
myśle żelaznym , zebrała się w Duesseldorfie 
konfereńcjia naczelnych zarządów® niemiec­
kich zw !f>zków robotniczych nadreńsko-west- 
fatskiego przemysłu metalowego która uchw a­
liła zwołać w najbliższym  czasie oaólną kon­
ferencję przedstawicieli związków. Zarząd na; 
czelny ma zaproponować na tej konferencji 
odrzucenie przez robotnicze związki zawodo­
we orzeczenia sędziego rozjemczego.

Zastosowanie lotnictwa 
na pocztach francuskich.

Paryż, 17 g r u d n ia  (PA T -R ad jo ) .  „Le M n tin "  
d o w ia d u je  się, że a d m i n i s t r a c j a  p o cz to w a  te le ­
g ra f i c z n a  i t e l e fo n ic z n a  f r a n c u s k a  o p r a c o w a ł a  
p ro jek t  p rz e s y ł a n ia  p ocz ty  drogą powietrzną 
d la  o s iąg n ięc ia  jak  n a jw ię k s z e j  sz y b k o śc i  do 
listów i przesyłek. W e d łu g  p ro iek lu  loty ma­
ją się ocioyw ać przeważcie nocą. Pro jek t  p rz e ­
w id u je  u lw o r z e n e i  limji p o w ie t r z n y c h  z d o d a t-  
kowe-mi p r z e c z n ic a m i ,  dochodizącem i do miast 
po g ra  n iczinych.

n t e r n o a a r i i b  r c s i i s k i e i  c e i e ę a c j l  i t a r t H c u i e j
w  Am eryce.

W aszyngton. ( PAT)  11 członków rady go­
spodarczej rzadn sowieckiego, z przewodni­
czącym rosyjskiego trustu metalowego Maka- 
rowem na czele, przybyło na pokładzie okrętu 
,.Berengnria‘‘ do Noweoo Jorku, gdzie jednak 
nie udzielono im zezw o'enia na wy'ad."wanie. 
Internowano ich na Ellis Island, gdzie pozo­
staną aż do defindyw nej decyzji Delegacja 
rosyjska zam ierzała zakupić dla Rosji ma­
szyn rolniczych za sumę 2 milj dolarów.

2 . 0 0 0  Z a O i f U C h  h ® ! P ! H T § t Ó W

Londyn, 17 grudnia (PAT). Agencja Reute­
ra, donosi z Kantonu, że władze tamtejsze 
straciły  wczoraj dalszych 5 komunistów. W 
chwili obecnej liczba zabitych komunistów 
wynosi 2CC0 Obraz zniszczenia m iasta jest 
wprost przerażający.

l iz ic a f
Kraków, 17 grudnia.

DLA AKCJI I  WALUT TENDENCJA BEZ 
ZMIANY.

Dziś w obrotach pryw atnych panow ała na 
rynku efektów tendencja u trzym ana przy na-
troju spokojnym i zupełnym  prawie braku 

obrolów. Jedynie Siersza gńrn. pod wpływem 
W iednia prz ymalej stosunkowo ilości towaru 
w siinem  zainteresow aniu. Rurh m inim alny. 
Kursa kształtow ały się następująco: Ziele­
niewski 21—21.5, Bank Polski 153 5— 154 5, 
Górka 81 Siersza górn 13.60— 11. Chybie 
5.95— 6, Nobel 41— DL Jaworzno 22 75—23.10, 
Lokomotywy 1.85— 1.90, Dolarówka 64— 65.

Na rynku walutowym tendencja bez zmia^ 
ny, m ałe zapotrzebowanie pokryte w zupeł­
ności dostateczną podażą. Odchylenia kurso­
we m inim alne. W Krakowie dolar got. 8.88 
do 8.88 i pół, czeki bank. 8.90 i jedna czw arta, 
do 8.90 i trzy czw arte, w W arszawie dolar
8.87 i t r z y  c z a w r te  do 8.88 i jed n a  c z w a r ta ,  
czeki 8.90—8.90,45, w e L w o w ie  d o la r  8.88 do
8.88 i jedna czw arta, czeki 8.90 i jedna czw ar­
ta, w Katowicach dolar 8.88— 8.88 j pół. cze­
ki 8.90— 8.90 i pół Na wszystkich giełdach 
nasb-ój spokojny. Bank Polski bez zm iany.

W arszawa, 17 grudnia. (PAT) Akcje: Bank 
handł. w arsz. 123. Bank Polski 151, 15'V50, 
Bank przem. Iw. 106 Cukier 77.60, 78, Eirley 
51, 53, Węgiel 1.07.50, Nobel 41 50. Lilpop 39, 
Modrzejów 8.90, Ostrowiec. 86 50, Ursus 12, 
Starachowice 63, 63.50, Zawiercie 33 nO. Ha- 
berbuseh 159, Dolarówka 64, 65, 6450, 5 urno., 
ko-nwersyjna 06 25, 10 proc. kolejowa ,102 50, 
103.25, 5' proc. kon wers. kolejowa 62, 8 proc. 
listy zastaw ne Banku Gosp. Kraj. 82, 93.

Z u r y c h ,  17 grudnia. (PAT) P aryż 20.39, 
Londyn 25 29 U8, Nowy .Terk 5.17.82R!, Belgja 
72.45, W ło ch y  28 10fś, Hiszpania 86.10. Ro­
land,a 209.40, Berlin 123.72K-, Wie-reń 73.05, 
Sztokholm 139.85, Oslo 137.90. Kopenhaga 
138.95, Sofja 3.73*•, Praga 15.34, W arszawa 
5810. Budapeszt 90.60, Białowród 9 I2U4, 
Ateny 6.90, Komsfaintynmpol 2.69, Bukareszt 
3.20, Helsingfans 13.05, Buenos Aires 221.51'.
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U sfiB  x l^rca lu .
(Korespondencja  „A". Reform y".)

Tarnów, 16 g ru d n ia . 
Generalny kom isarz wyborczy. — Wiec stron­
nictwa K. L. — Zbrodnia zabójstwa przed są­
dem- — Pokąsani przez wściekłego psa. — 

Pożar.
Z rozporządzeń La wiceiminisfira. sprawiedli­

wości, p. Cara, . komisarzem i wyborczym  na 
okręg tarnowski został zamianowany prezes 
sądu, dr. Kruczkjewicz, zastępcą komisarza 
prokurator Potempa.

W Jiaskrząbce Naweij odbyt się wiec Stron­
nictw a Katoiliciko-Ludowego. Przewodinic-zyt 
Janusz Jan , referat, o położeniu polityciznein 
państw a w ygltsil p. Starzyk. Po referacie wy­
rażono hołd prezydentowi Mościckiemu i m ar­
szałkowi Piłsudskiemu, poczem uchwalono re­
zolucje w  kierunku przeznaczenia części po­
życzki am erykańskiej na cele rolnictw a, ure­
gulowania podatków, ^znowelizowania ustawy 
■o przym uscwem  ubezpieczeniu od ognia, oraz 
w kierunku przeprow adzenia dochodzeń, ja ­
kim sposobem ’ nick mrzy posłowie doszli do 
wielkich majątków.

Przed sądem  okręgowym odbyła się rozpra­
wa przeciw Stamififewow.i Osuchowi, wyrobni­
kowi ze Sępn.iey ad Ropczyce, o zbredn-ię za- 
pój&twa. Według aktu oskarżenia, Osuch zabił 
Ja n a  Ochaba, posłańca sądowego z Dębicy, 
1> października b. r  w Lubzinie, za to, że ten 
jyjdąc w stanie n.ietrzeźAvy.m, uderzył go laską 
7/  głowę. Podrażniony Osuch, porwał za drąg 
tptiaik silnie uderzył denata w głowę, iż ton 
w kilka godzin życie zakończył. Po przepro­
wadzonej rozprawie, trybunał skazał Osucha 
na. 2  la ta ciężkiego więzienia, obostrzonego 
w każdym  m iesiącu trwuideni łożem.

Na ulicach m iasta ukazał się pies wściekły, 
k tóry  pokąsał jednę osobę w Klikowej 1 jednę 
świnię, a  w Tarnowie trzech uczniów: Witolda 
ii Jerzego Garlickich i Goirzeijowskiego. Psa za­
bito, a pokąsanych 'oddano pod ofnekę lekar­
ską. P rzy tej sposobności apelujemy pod adre­
sem starostwa, by zniosło wreszcie przywileje 
mLekitóryeh psów tarnow skich, które bez ka­
gańców włóczą się po ulicach..

Legenda o gen. Bemie.
Na tle obecnych polsko-węgierskich obclio- ! 

clów ku czci gon. Józefa Bema, wydabywają- 
■. ych na światło dzienne w coraiz plastyczniej- 
- /y ch  kształtach  legendarną postać wielkiego 
wodza, pojawiają się coraz liczniej różne cy- 
t iH .  zapiski i przypomniani a z obcych żró- 
<M. liście laurowe z różnych krain , diorzu- 
T.Tre do w ieńca sław y lego, który —  jak to 
trafnie podniesiono na lam ach „Rzeczypospo- 
I:t t j“ — stw orzył pod Ostrołęką polsikiie Ar- 
cołe.

Do przypom nień tych dodaje obecnie w 
„Polsce Zbrojnej" I. A. Teslar nowy cy ta t 
..biurowy liść z ziemni francuskiej przysłany, 
n podjęły z pośTód kart książki najwybiifniej- 
s?, go historyka francuskiego 19-go w., Julju- 
-za MicheleFa.

..Niewielka ta książeczka — pisze Teslar — 
pióra serdecznego przyjaciela naszego Mic­
kiewicza, z którym  razem  głosi! on ideje re­
wolucyjne z katedry w . College de France, a 
dodajmy też, która wiele w łaśnie temu ideo­
wem u wpływowi Mickiewicza zawdzięcza, 
jest do dziś dnia niezm iernie ciekawym  do­
kum entem  epoki. Sądy -wAiporwiedziaine tam  o 
Polsce i o Kościuszce, ustępują co do w yrazi­
stości i wnikliwości charakterystyki niesły­
chan ie  ponuremu, a do d-ziś dnia zupełnie 
nic na aktualności nie tracącem u obrazowi 
duszy i moralności społecznej narodu rosyj­
skiego. Książka ta  aż się prosi o jej ponowne 
w ydanie; tytuł jej brzm i: Pologne et Russie. 
Legende de Kościuszko" (Faris 1855).

Oto co tam  czytam y o generale Bemie: 
„Najmocniejszem objawieniem Tplski w 

łych ostatnimi czasach, jej żywą. poezją, jej 
poematem wcielonym, sła ł się człowiek prze­
dziwny, który za naszych dni, w peloem 
świetle dziennem, tuż wczoraj, w r. 181-9, stał 
się legendą.

„Poznaliśm y gto tutaj, lego przeraźliwego 
człowieka, człow ieka-czarownika, k tó ry  bez 
broni i przepędzał szwadrony, rainił spojpze- 
niem . tego, na którym  topiły się kule, tego, 
pnzed którym cofały się przerażone granaty: 
poznaliśm y — generała Bema.

„Tutaj -wydawał nam  się on człowiekiem 
łagodnym i dobrym, nicz.em więcej. Zajmował 
się on niezmordowanie; metodami nauczania, 
które kiedyś miał zam iar stosować p rz y  nau 

* czami-u ubog-ch chłopków polskich. Wojna le­
żała w jego naturze: m iał on ją we-krwi, choć 
niczem się z tom nie zdradzał. Jego twarz 
b a rd z o  mało-wojownicza, była pełna sm u tk u . 
Aby być weódiydt, potrzebował wojny jęjnz 
b ite w  i to przeraźliwych. W gradzie kuł t 1;i - 
w ał się przemiłym, pełnym poczciwej jowial­
ności. Ulewa ognia i żelaza, to był jego ży­
wioł; pławił się w nim wtedy, jakby w morzu 
róż. Przytonu ludziki i serdeczny. Niebezpie­
czeństwo nie wywoływało w nim ani niona- 
'v,.ści, ani wściekłości: wręcz przeciwnie — 
d a ru ją c ą  wesołość. Nikt mniej odeń nie nie­
nawidzi} |ych, których zabijał. To też kochali 
fto wszyscy, zarówno Słowianie, jak Węgrzy, 
c?y Polacy. Opiewają go w pieśniach, chełpiąc 
s ‘ó tem, żc i on był Słowianinem : z dumą 

łpokiazuja I 'to ry . któremu ich zaszczycił.
.. >legm f' la ufundowana jest w sercach 
3'Udćw, y łając z dnia na dizień i 'w izboga- 

>, 1 ająe j, , coraz to nowe pędy i w pąki 
kwiatów. Świeżo w łaśnie ochotnicy śląscy,

l e  s p r a w  m i e f s k  i c t i .
Budowa nowych domów mieszkalnych. - 
Sprawa ćrunfu dla 7wiqzhu Le l̂onislów.

Sekcja postanowiła dalej przedłożyć odpo­
wiednie wnioski Magistratu Radzie miejskiej 
w sprawie sprzedaży gruntu gminnego w na-

Pod przewodnictwem wi-cepr. Inż. Sare-go 
i w  obecności prez. Roi lego oraz wiceprez. m. 
Ostrowskiego i Dra W ielgusa odbyło się dnia 
16 grudnia 1927, posiedzenie Sekcji ekonomicz­
nej Rady miejskiej.

Sekcja uchw aliła nabyć grunty prywatne 
na cele regulacji ulicy Żółkiewskiego w Dz. 
XIX, ulicy Dąbrowskiego w Dz. XXII, oraz 
pod rozbudowę drogi do parku ludowego w 
Woli Justowskiej.

Sekcja powizięta następnie uchw alę w spra­
wie sprzedaży Funduszowi em erytalnem u pra 
eowników M. kolei elektrycznej gruntu gmin­
nego przy ul. Słonecznej pod budowę domu 
mieszkalnego. Na taki sam cel przeznaczyła 
Sekcja dla Elektrowni miejskiej grunt gmin­
ny przy tej sam ej ulicy.

rożniku w ul. Smoleńsk i Retoryka również 
pod budowę domu mieszkalnego. Nadto uchw a 
tono powiększyć udział Gminy m. Krakowa 
w Spółce mieszkaniowej dla m iast przez wnie 
sienie dalszej gotówki i gruntu gminnego przy 
ul. Słonecznej.

W końcu przeznaczyła Sekcja dla Związ­
ku Legionistów Polskich grunt gminny u w y­
lotu ul. Wolskiej obok parku Dra Jordana pod 
budowę m onumentalnego gm achu na cele te­
go Związku i jemu pokrewnych oraz ta.kże 
na cele w ychow ania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego naszej młodzieży.

 0------

których- serce ciągnęło na południe, a któ­
rych wbrew ich woli kijam i Prusacy gnali na 
północ, wołali: „Żebyście niewiedizieć co wy­
prawiali —  Bem i la.k wam wszystkim da , 
radę. Żyje on i żyć będzie. Od tysiąca lat I 
dzwony wciąż io głoszą. Słuchajcie! czy nie [ 
słyszycie, jmk mówią: Bem! Bem! BemU- 
Wyd-awainiają one i dzwonić będą imię jega I 
na wieki".

ROMAN BRANDSTAETTER

K A L I O P E .
Muzo, co balu mi nie skąpisz, 
jak życiu Bóg nie skąpił śmierci, 
pozwól mi pochwalić zieleń Dąbi 
i w czas gorąca cień żołędzi.

Pozwól mi Pan.no poznać siebie, 
miłować świętą polską mowę, 
być jak to ziarno w czarnej glebie 
i złotem słońcem nad Krakowem

Albo brzeziną być nad W isłą, 
co kształt powtarza w swem odbiciu, 
albo być nurtem , wodą czystą 
i płakać życiu, śmiać się życin.

Albo opoki czołem dumnym 
niebn skalistą grozić pięścią, 
i głuchym być jak wieko trum ny, 
i tw arz odwracać przed boleścią

Lub boleść nucić, i wspominać 
izy jakże w łasne, w łasną piersią, 
um ierać w laurach, żyć w w aw rzynach, 
spłomienieć ciszą, mrozić pieśnią!

udzieli koncesji firmie „Siła i Światło" pod 
pewnemi ogramczen/iami.

Posiedzenia Rady zawiadowczej 
P. K. O.

W dniu 14 i 15 b. m. odbyły się posiedze­
nia Rady zawiadowczej P. K. O., n a  których 1 
w ciągu dwudniowych obrad, uchwalono plan 
gospodarczy i  budżet adm inistracyjny tej in ­
stytucji n a  rok 1928. Zatwierdzono również 
spraw ozdanie rachunkow e n a  miesiąc listopad 
r  b., a  także sprawozdanie ze stanu portfelu, 
papierów  wartościowych na dzień 1 grudnia 
r. b. i udzielonych k red y tó w w zg lęd n ie  pro­
longat w ciągu miesiąca listopada b. r.

Poznać, ze uzywasz

S U C H A R D -K A K A O
Prawdziwą przyjemnością je s t  pić Suchara 
Kakao na śniadanie \lub podwieczorek.

Tanie  k a k a o  pozostawia zawsze osad 
n a  d n i e  f i l i ż a n k i ,  g d y ż  z a w i e r a  
b e z w a r to ś c io w e  d o m ie sz k i .  Suchard 
Kakao wyrabiane jest tylko z najlepszego 
d o j r z a ł e g o  z i a r n a  k a k a o w e g o ,  
a t e m s a m e m  je s t  w 100% p o ż y w n e  
i n i e  p o z o s t a n i a  ż a d n e g o  o s a d u .

S U C H A R D - H A H a O

najlepsze śniadanie

KRONIKA.
Kraków, 17 grudnia. ;

Warszawska k o n rs ja  g ł .  orzekła, 
ie  w K ra k o w ie  fest tanio.

Donoszą z Warsizawy:
Komisja główna do badania zm ian kosztów 

utrzym ania na posiedzeniu w dniu 11 bm. 
skasow ała uchw alę komisji krakowskiej z dn. 
5 listopada br., określającą w~rost kasztów 
utrzym ania w październiku w  Krakowie w 
wysokości 8.13 proc. i dokonała nowego obli­
czenia, według którego usta liła  dla Krakowa 
wzrost kosztów u trzym ania w październiku 
w porównaniu z miesiącem wrześniem  1927 
r. na 3 proc. ------0 ------

A więc W arszawa obliczyła, ż.e w paź­
dzierniku koszta u trzym ania w porównaniu z 
wrześniem  w zrosły w Krakowie tylko o 3 
procent, a nie o 8.13, jak to obliczyła komisja 
krakowska. My, konsum enci krakowscy, m a­
jący codziennie n ieustanną sposobność prak­
tycznego stw ierdzania cen, uw ażam y oblicze­
nie krakowskiej komisji za abyit niskie, zaś 
poprawkę dokonaną w W arszawie, za niemiły 
żart. Te wszystkie obliczenia są jakąś zabaw ­
ką teoretycznno-staitystycz.ną, która byłaby o- 
gółowi zupełnie obojętną, gdyby nie fakt, że 
wobec tej zabaw y, konsum enci są w położen-iu 
żab, którym chodzi o życ4e. Już oddaiwna ta ­
kie obliczenia, wedle których drożyzna pod­
nosi się ra;z o z-ero całych i jednę dziesiątą, 
t-o znowu o zero całych i 13 setnych wywołują 
u nas uśmiech bolesnego pobłażania. A kiedy 
W arszaw a nagle skalę drożyzny zm niejsza z 
8 całych na 3, to już naw et laik musi się 
uśmiechać. -

lafety koiefowe nie podrożeją-
Polska Agencja Publicystyczna donosi, że 

projektowaina c l  I stycznia podwyżka cen bi­
letów kolejowych nie będzie wprowadzona
i ceny biletów kolejowych poizosluną niezmie­
nione.

Golnięcie zamierzonej podwyżki taryfy pa­
sażerskiej pozostaje w ścisłym  związku z wy- 
dn-neim przed niedawnym  czasem zarządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
s ia b F iz a c ji  zło tego.

O św ietlenie  e lektryczne 
d3a OśuKęctma.

Donoszą z W arszawy:
Delegacja m iasta Oświęcimia pod przewo­

dnictwem 1 upinistrzM Maysla była na audjen- 
cj iu m inistra robót publicznych Moraczew- 
skiego w sprawie zaprowadzenia w Oświęci­
miu św iatła elektrycznego. Po w ysłuchaniu 
postulatów delegacji minister oświadczył, że

Katastrofa kolejowa.
P o n o s z ą  ze Stanisław ow a: We czwartek

o g-odz. 16 na stacji Matyjowoe pociąg osobo­
wy N r. 321 najechał skutkiem  błędnego usta- 
yieniia zw rotnic wjazdowych, na pociąg towa­
rowy Nr. 473. Skutkiem zderzenia 7 wagonów 
towarowych pociągu Nr. 473 i jeden wagon 
osobowy uległo wykolejeniu. 10 podróżnych, 
oraz trzy osoby z pośród persomailu kolejowe­
go doznało lekkich kontuzy;.

Oefraudantka wiedeńska.
Donoszą z W iednia: Wozoraj naesztowamo 

tu sekretarkę gospodarek i aj organizacji leka­
rzy, która zdofraudowala w  ciągu ostatnich 
la t przy pomocy fałszywego prowadzenia 
ksiąg, or.aiz fałszowania czeków, sum ę 74 tys. 
szylingów. Aresztowana przyznała się n a  ra ­
zie, iż zde-fraiudowała tylko 30.000 szylingów, 
.których użyła na w łasne potrzeiby.

'. -o§o—  -----
MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele Najśw. Marji 

Panny w niedzielę 18 b. m. -w czasie ostatniej 
m szy św. o godiz. 12 chór „Hasło" i Stow. Pomoc, 
handl. i b iurow ych odśpiew a pieśni adwentowe na 
chór mieszamy w  układzie prof. Kr. Koniora, oraz 
kitka utworów kościelnych Żukowskiego, Siero­
sławskiego i Kolbego. Na organach towarzyszyć 
będzie prof. St. Profic.

„ZŁOTA NIEDZIELA". Jutrzejsza n iedziela jest 
o sia tn ią  przed św iętam i i n azy w an ą  jest pow szech­
n ie „zloią" Ruch handlow y odbywać się będzie 
int.ro, oil godz. 1 w południe do G wieczorem. W po­
w ojennych czasach owe .jztote" niedziele dla kup­
ców są  bardzo ubożuchne.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA Ś. P. PREZY­
DENTA NARUTOWICZA W SYNAGODZE IZRAE- 
LICKIEJ. W dinku dzisiejszym  o godz. 10 ramo, 
z powodu piątej roo.an.iey tragicznego agonu Prezy­
denta Rzeczypospolitej, ś. p. Gabriela Narutowicza, 
odbyło się, sta ran iem  prezydium  kdhalu gm iny 
izraelickiej. uroczyste nabożeństw o żalobnp 
w św iątyni postępowej. W nabożeństw ie wzięli 
udział: naczelnik wyda. wojew. Kwiatkowski, dy ­
rektor policji dr. Styczeń, prezes Izby handlowo- 
przem yslowej Epstein, prezes gmi.ny w yznaniow ej 
dr. Lamdau z członkam i Rady w yznaniow ej, na  
czelnik wyd.z. w yznań  m agistratu dr. Kamanberg, 
przełożeni stow arzyszeń dobroczynnych i społecz­
nych, młodzież szkolna., oraz licznie zebrana p u ­
bliczność. Kaizainie wygłosił rabin  dr. Schmełkes.

W KOŚCIELE EWANGELICKIM przy u licy 
Grodzkiej 58, zostanie w niedzielę, łącznie z n a ­
bożeństw em  głównem, odpraw ione nabożeństw o 
żałobne ku pam ięci 8. p. Pierwszego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Narutowicza. Początek nabożeń­
stw a głównego o godz. 10 mim. 30. Obecni też bę­
dą przedstaw iciele w ładz.

WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU LE­
KARZY PAŃSTWA POLSKIEGO. W niedzielę dn ia  
18 b. m. odbędzie się w Krakowie (ul. Radziwiłłów- 
sk-a 4) zjazd delegatów' Związku lekarzy z całej 
Polski, n a  którym  poruszane będą zagadnienia sto­
jące w zw iązku z now elizacją ustaw y o ubezpie­
czeniach  n a  w ypadek choroby, a  także i ważne 
■sprawy, dotyczące s tanu  lekarskiego i organizacji 
zawodowej lekarzy w Polsce. Związek lekarzy, 
obejm ujący około 5000 m ieszkańców na  całym  
obszarze Polski, jest przekonamy, że treść obrad 
zjazdu znajdzie oddźwięk i zain teresow anie w sze­
rokich kolach społeczeństw a, jako wyvaiz opinii 
znacznej większości iekanzy w Polsce. W tej wie­
rze zwrócił się zarząd do przedstaw icieli różnych 
zawodów z zaproszeniem  n a  referat dr. Konkde- 
wdeza z Poznania pod tytułem  „Projekt now eli­
zacji ustaw y o Kasach chorych", która to spraw a 
wymaga jak naiwszecli«tronirviejszego ośw ietlenia. 
Oprócz tego wygłoszą referaty : prof. dr. C ieszyń­
ski ze Lwowa. prof. dr. Karwowski z Poznania, 
dr. B artkiewicz z Zawiercia ir dr. Załuska z  W ar­
szawy.

wzmacnl* miętaie — usprKaJa nerwy.
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PIERWSZE SANKI pojaw iły  się wczoraj na  ul 
ciach Krakowa. Po wczorajszym  obfitym  opadzie 
śnieżnym , w d n iu ’dzisiejszym  m am y już w yborną 
sannę.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W ARESZTACH MIEJ- 
SKICH. Przed kilku dniam i zjechała do Krakowa 
w  poszukiw aniu pracy n ie jaka  Marja Banachów na, 
którą następnie  policja zaa.resztowa.ln za  -włóczę­
gostwo i osadziła  w aresztach m iejskich przy ul. 
Skawińskiej. Po 3-łygodiniiowym pobycie w areszcie 
B anachów na Łarginęł-a się wczoraj na  swoje życie, 
■wypijając w iększą ilość m ydlin, rzekomo zm iesza­
nych ze szkłem. Desperatce pierw szej pomocy le­
karskiej udzielono n a  stacji Pogotowia ratunkow e­
go, poczem z powrotem  odeszła z dozorą do aresz­
tów.

NAGŁY ZGON. W czoraj wieozorem  dwa; 
jacyś m ężczyźni przyprow adzili do wojsko­
wego szp ita la  przy ul. AYroclawskiej na  pól p rzy ­
tomną kobietę niestw ierdzonego na razie nazw i­
ska. Lekarz dyżu rn y ' zastrzyknąl chorej kamforę, 
jednak kobieta owa zm arła , Po ■stwierdzeniu 
śm ierci przez lekarza obwodowego, zwłoki, p rze­
wieziono do zakładu m edvcvnv sadowej.

ZAOPATRZYŁ SIĘ W CHRZAN NA ŚWIĘTA. 
N ieznany spraw ca zakradł sję  do kopca Józefa My­
sia, ka, rolnika, zam ieszkałego przy ul. M azowie­
ckiej i skradł m u 150 kg. chrzanu.

WŁAMANIE DO WYSTAWY. Do jednej z wy­
sław  przy u!. Szczepańskiej 3, w łam ali się zło­
dzieje i skradli w iększą ilość towarów blaw atnycli, 
wartości 400 zł.

UJĘCIE KIESZONKOWCA. Organa urzędu śled­
czego aresztow ały  podczas onegdajszego targu 
w  R ynku głównym  znanego kieszonkowca. S tan i­
sława Grabowskiego, lat 40.

SPRZENIEWIERZENIE. Sam uel Lustig. kupiec, 
doniósł do policji, że pom ocnik jego, Jakób Silber- 
spitz, sprzeniew ierzył mu 1000 zł., które zainka- 
sow al od klajemfów za pobrane tow ary b law atne.

TANIA WENTA GWIAZDKOWA. W niedzielę 
18 b. m. odbędzie się w nam iotach na  R ynku k ra ­
kowskim, pod w ieżą ratuszow ą, tan ia  wenta gwiaz­
dkowa o godz 11. Rozm aite wartościow e fanty, 
jak: żyw y i b ity  drób, dziczyzna, m ąka, cukier, 
w ędliny , owoce i rozm aite napoje do wygrania, 
specjalny stół dla dzieci; los 50 gr„ wstęp 20 gr. 
Bufet zaopatrzony w gorące kiełbaski i piwo, oraz 
herbatę po najn iższych cenach. Cel bardzo szla­
chetny, bo czy sty  dochód przeznaczony na bie­
dnych (1.500 rodzin), będących w opiece kom itetów 
parafialnych.

WYBORY W ZWIĄZKU KÓŁ NAUKOWYCH 
W KRAKOWIE. Na zebraniu delegatów Kół nauko­
wych w Krakowie w ybrano prezydium  Związku 
w  następu jącym  składzie: prezes: Mgr. Tadeusz 
Sikora, w iceprezes: Jan  Kazim ierz Zarem ba, se­
kretarz: L-uduyk Bar. '!

KURS GALANTERJI SKÓRNICZEJ urządzą dy­
rekcja Muzeum przemysłowego i wojewódzkiego 
In sty tu tu  rzem ieślniczo-przem yslow ego w czasie od 
styczn ia  do końca kw ietnia 1028 r. W pisy przyj­
m ują, oraz szczegółowych imtormacyj udziela dy­
rekcja Muzeum., codziennie w godzinach od 9 do 
2 po południu. v

Odmrożenia 'e o n  
r e d i r . i ł n l c

Redera Maść Syberyjska. Słoiki zmeznne R. M. S.
po 7.'. 1..'0 i 2.SD. — Skład głów iy; 1.34.1

A PTEK A  KEDEHA, KRAKÓW, KARM El,ICKA 23.

PRZY LICZNYCH DOLEGLIWOŚCIACH KOBIE­
CYCH, n a tu ra ln a  woda gorzka „Franciszka-Józeta" 
spraw ia znakom ią ulgę. Św iadectwa klinik chorób 
kobiecych stw ierdzają, że woda. Franciszka-Józefa 
jako łagodnie działający środek czyszczący, jest 
stosow any z doskonałym  skutkiem  zw łaszcza u  
położnic. Żądać w aptekach. 1350

Z  k r o i u .
(Kap) POCZĄTEK SEZONU TURYSTYCZNEGO.

15 grudnia jest oficjalnem  zapoczątkowaniem  zim o­
wego sezotnu turystycznego. Od d n ia  tego roz-po-

WYSTAWA GWIAZDKOWA W ZWIĄZKU czyna zwykle Związek uzdrowisk w Zakopanem
ARTYSTÓW - PLASTYKÓW. Związek artystów - 
plastyków w Krakowie tpl. św. Ducha f) zaw iada­
m ia  w szystkich swoich członków, że w dniu 21

wydaw anie sezonowych pn-zepu«iek tu rystycznych  
do rejonu laiwańskiejro Ozeclioslowacji. W b ieżą­
cym roku rozpoczęcie w y da w a n i a  przepustek ule­

li. m. zostanie otwawta wystaw a „Gwiazdkowa" J gb dwudniowe; zwłoce- ponieważ nie przyszły 
na którą prosim y naszych członków o nadyslan ie  w pmą Mn-nkirty rr-mpn-dkowe.
prac do wtorku wieczorem włącznie Ze względu 
na liczne zgłoszenia z Krakowa i z prowincji, spo- 
ckiiewany jest liczny napływ  zwiedzających, wobec 
czego prosimy o m ożliwe obfite obslainie w ystawy.

Kap) NAPAD RABUNKOWY POD JAROSŁA­
WIEM. Onegdajszej nocy w odległości kilkuset m e -1 
trów od Jarosław ia napadli dwaj uzbrojeni w noże 
bandyoi na wóz, jadący z Przew orska. Po stero-
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Jedynie p lafki owsiane

O u & k e r O & fs
— I d e a m i !  o c z y s z c z o n e  —

sq  w o l n e  o d  ł u s k i  d r z e w n e j ,  
d r a ż n i ą c e j  k i s z k i .  Z a w i e r a j ą  
o n e  w i e l k i e  i lo ś c i  w i t a m i n  

o d ż y w c z y c h .

P R ZED STA W IC IELSTW O : 1 ®
JÓ ZEF LEW ICKI, K ra k ó w , Sław kow ska 23

zący zakupiony we Lwowie w iększy zapas tow a­
rów tekstylnych, w artości kilku tysięcy złotych. 
K ilka kilom etrów za Lwowem trzej osobnicy, 
uzbrojeni w rewolwery, zatrzym ali jadącego Chil- 
lerfelda, którem u, po steroiryzowaniu go, zrabowali 
k ilkanaście 2 woijów sukna. Ito dokonaniu rabun-ku, 
bandyci, oddawszy w powietrze 4 strzały , zbiegli 
w n ieznanym  kierunku.

Z e  ś w i& t f c i .
NOWE MATERJAŁY BUDOWLANE. Dwoma no- 

Wemi m alerja łam i budow lanerm , zyskującem i 
w Szwecji coraz większe zastosow anie, są m aty 
Sphagn,i i konkret gazowy, k la ty  Sphagni, spo rzą­
dzane z białego m chu (sphagnuin), okazały się 
najbardziej ekonom icznym  m aterjałem  izolacyj­
nym . iMecJi b iały znajduje się się  w znacznych 
ilościach ,tła szwedzkich bagnach i jest dla innej 
wegetacji szkodliw y. Do llozotowa.nia i kalkow ania 
ścian kościołów- ziwnkóW etó. używ ano go już 
w W ekach'i średnich;- zaw ierając hdwiem znaczną  
ilość kwasu garbnikowego, działa konserwująco aa  
drzewo. Obecnie specjalne tow arzystw o p rzystąp i­
ło do zużytkow ania tego m chu do wyrobu m at izo­
lacyjnych^ o których taniości i doskonałym  g a tu n ­
ku eksperci w y raża ją  się  jak najkorzystn iej. „Gas- 
betong", czyli konkret gazowy, jest to m ateriał 
lekki, porowaty, o wysokośca w łasnościach izola­
cyjnych, którego koszt nie przekracza kosztu drze­
wa. W yrab iany  jest i  m ieszan iny  gliny, popiołu 
i cem entu. Gdy m asa jest m okra i następuje p ro ­
ces ferm entacji, w ytw arza się wodór, powodując 
parow atość m asy. Po w yschnięciu m alerjał staje 
się podobny do pum eksu, jest leki i daje się łatwo 
krajać i form ować. Używa się go obecnie bardzo 
w y d a tn ie  pnzy budow ach w ill podm iejskich pod 
Sztokholm em .

ryzow aniu  woźnicy, niejakiego Semka, bandyci z ra ­
bow ali zrwój skóry, w artości około 1000 zł. i z łu­
pem  zniknęli w lesiie przydrożnym . PoLicja wdro­
ży ła  poścjg za  bandytam i, na razir bez rezultatu .

KUPIEC ZASTRZELIŁ NARZECZONĄ I SIEBIE. 
Z  'I airnogórskiego n a  Ś ląsku donoszą, że w dniu 
11 b. m. rozegrała w Nowym Dworze (przy P a ­
wonkow ie) tragiczna scena m iłosna. Od dłuższego 
nzaisu ubiegał się niejaki Ludwik Adamski, kupiec 
v, Kępna, o rękę 17-Ietniej córki w łaściciela  dw oru, 
Elżbiety Gawlytówiny. W zajem na m iłość n ie  wymo­
gła jednak oporu m atki E lżbiety. W dniu 11 b. m. 
Adam ski próbował ponownie uzyskać zezwolenie 
rodziców na zaręczenie się z ich córką, lecz i tym 
razem  o trzym ał odm owną odpowiedź. Niedoszli na- 
mzeczani odbyła krótką naradę. Po wspólnej kolacji, 
udali się n a  gramiczące z dworem  pole, gdzie Adam ­
sk i zastrzelił najp ierw  sw ą ukochaną, a  potem  po­
pełnił samobójstwo.

TRAGICZNA SCENA PRZY WIELKIM WYBU­
CHU W SKŁADZIE NAFTY WE LWOWIE. One- 
ftdaj w ybuchł we Lwowue w składzie n a lty  i  oLi- 
\vy, malciżąćej do A. Skibowej, groźny pożar. Z po­
wodu eksplozji coraz to now ych beczek nafty  akcja 
ra tunkow a straży  ograniczyła się do zabezpiecze­
n ia  dalszych pom ieszczeń w  parterze i n a  piętrze, 
sana sklep zaś, p rzedstaw iający  jednio wielkić m o­
rze  płom ieni, zalew ano, p rzy  użyciu hydrantów , 
strum ien iam i wody. W  czasie trw an ia  akcji ra to ­
wniczej nadbiegła na  miejsce katastro fy  w łaściciel­
ka sklepu, która, m im o sprzeciw u funkcjonarju- 
szów  s traży  poża.mej i policji, w targnęła  dio w n ę­
trza  sklepu, skąd w przeciągu dwóch m inu t w y ­
dobyła m ałe zawiniątko., będące już praw ie całe 
w  stan ie  zwęglania. W drodze powrotnej zajęły  
się  n a  Skibowej szaty , taik, że doznała ona  silnych 
poparzeń n a  calem  ciele. Okazało się, że Skibowa, 
p rzypom niaw szy sobie, że posiada w  szufladzie 
torebkę, zaw ierającą 1.300 zł., skoczyła w  morze 
płom ieni, ocalając w o sta tn ie j chw ili pieniądze 
pnzed spałennem. Torebka bowiem, w której pie- 
njądzie się  znajdow ały, była już spaloną, w chw ili 
zaś , gdy Skibowa siąg.nęła do szuflady , pieniądze 
zaczęły się  palić . Skibową w groźnym  stan ie  na- 
łychm iaet pogotowie ra tunkow e odwiozło do szpi­
ta la . Po kilkugodzinnej in tensyw nej akcji straży  

'pożarne j, zdołano ogień zlokalizować. Spłonęły 
w iększe zap asy  nafty , oliw y i w iele innych m a­
teriałów  łatw opalnych . P rzyczyną pożaru m a być 
niedopałek papierosa, porzucony lekkom yślnie 
p rzez  jakiegoś m alca, kupującego w- sklepie naftę. 
Od papierosa tego zajęła się rozlana na  podłodze 

■ nafta., poczem m om entalnie n as tąp iła  eksiploizja 
Jctlłeu beczek. Szkody cięgają k ilkunastu  tysięcy 
złotych.

OBRABOWANIE JADĄCEGO KUPCA POD LWO­
WEM. Onegdaj wieczorem  drogą ze Lwowa do Rzę- 
sny  ro lsk ie j jechał fu rą  kupiec N. Chillerfekł, w io-

Z sali sqdowef.
FATALNY UPADEK.

W wojskowym sądzie w Krakowie odłbyła 
się wczoraj rozpraw a przeciw Tobiaszowi 
Abloserowi, sierżantowi orkiestry 16 pip. 
w  Tarnowie, oskarżanem u o w yst. z § 335 uk., 
popełniany przez to, że dnia 10 m aja b. r. 
w  Tarnowie podczas próby muzycznej dostą­
pił do sierżan ta Rowińskiego, chw ycił go z .̂ 
plecy i zepchnął z ławiki, tak, że Rowiński 
upadł na podłogę i złam ał nogę w kolainie.

Oskarżony do w iny się nie przyzinal, a zła­
m anie nogi przypisał jedynie nieszczęśliw em u 
•wypadkowi. Gdy bowiem sierża.nl Rowiński 
w oz,asie próby muzycznej przeszkadzał oskar­
żonemu, 'kierującemu próbą i gdy wćzwania 
oskarżonego o w ydalenie się z sali nie u słu ­
chał, oskarżony ujął Rowińskiego za ram ię 
w zam iarze- w yprow adzenia go ż sali, wów­
czas atoli Rowiński, w yryw ając się, upadł tak 
nieszczęśliwie, że złam ał nogę.

Trybunał, po przaprowadzinu rozprawy,- 
uwodnił oskarżonego od wiiny d kary.

Rozprawie przewodniczył mjr. dr. Medwicz,., 
oskarżał por. Tocizyłowskł, bronił oskarżanego 
adw. dr. Leopold Snes,ser "  3 a*"'~ ' 1

^ ‘ d I ’
ZASĄDZENIE MŁODOCIANEGO MORDERCY.

Sąd okręgowy w  Białym stoku rozpatryw ał 
spraw ę byłego ucznia państwowej szkoły 
przemysłoiwo-rzemieślniczej w Białymstoku, 
Józefa Muklcwieza, la t 20, oskarżonego .o za­
bójstwo swojej nauczycielki, Jadwigi Kondrato- 
wiczównej. Muklewicz, arważając, że Kondra- 
towiiczówna przyczyniła się do po-zostawienia 
go n a  drugi rok w  drugiej klasie, w dniu 3-go 
l.ipca b. r., po uroczystości w ydaw ania św ia­
dectw  absolwentom szkoły, ■wystrzelił na uli­
cy czterokrotnie do Kondiratowiczównej, raniąc 
ją. śm iertelnie, poczem oddał p ią ty  strzał do 
siebie. Kon drato wieź ówna zm arła w  szpitalu. 
Muklewicz, mimo ciężkie; ranv , po pewnym 
czasie powrócił do zdrowia. Sąd, po naradzie, 
ogłosił wyrok, skazujący młodocianego prze­
stępcę n a  10 lat ciężkiego więzienia.

Delegat nzeczyeossoiiis] w  cninacn 
o ohecnej sytuacji ui Chinach.

W w arszaw skim  Instytucie W schodnim 
wygłosił onegda.j odczyt p. Karol Pandor, dele­
gat Rzeczypospolitej w  Chinach, o obecnej syT

tuacji w  Chinach. P. delegat, po przedstaw ie­
niu historycznego zarysu stosunków politycz­
nych w  Chinach, określił obecną sytuację, ’a- 
ko głęboko sięgający proces przem iany orga­
nizacji społecznej Chińczyków. W procesie 
tym działa cały szereg czynników natury  h i­
storycznej, społecznej, oraz politycznej, i poza 
czynnikam i czysto wewnętranemii, bezsprzecz­
nie na proces rewolucyjny Chan - wpływają 
w poważnej mierze czynniki polityczne ze­
wnętrzne. W tej wielkiej rozgrywce sil poli­
tycznych, jakie- św iadkam i jesteśmy w  obec­
nym okresie historii chińskiej, odgrywają po­
w ażną rolę państw a, zainteresow ane obecnie 
kwestją chińską, t j. Anglja, której dom inantą 
zainteresow ań są sprawy handlowe; Amery­
ka — najmłodszy kontrahent w stosunkach 
polityczno-gospodarczych z Chinami, dąży do 
obalenia prerogatyw  innych państw  i wreszcie 
Jaiponja, która ostatecznie nie zdefinjowała 
jeszcze swego stosunku do t. zw. kw esta chiń­
skiej, podlegając sanna pewnemu rozdwojeniu 
w poglądach na rozstrzygnięcie swego stano­
wisko do Chin. Rosja sowiecka, w ykorzystując 
nacjonalistyczne prądy chińskie, dąży do 
wprowadzenia ustroju komunistycznego w Chi­
nach. Dążenie to spotyka się z poważną tru­
dnością wobec braku wielkiej własności ziem­
skiej w  Chinach, oraz wielkich fabryk, które 
znajdują się tylżo na p ery fe raeh  państw a 
w wielkich portach, będących nb. w łasnością 
obcego kapitału.

Kolonja polska liczy w  Chinach mniej wię­
cej 3 tysiące Polaków. W Gharbiinie kolonja 
polska pcs.iada dwa kościoły, trzy szkoły i sze­
reg orgamizacyj społecznych. W iększość ko- 
lonji polskiej —  to robotnicy.

W zapytaniach, skierow anych do prelegen­
ta, poruszono cały szereg zagadnień natury  
gospodarczej. P. delegat Pindor zwrócił uwagę 
na szeroikie możliwości ekspansji polskiego 
przem ysłu na rynkach chińskich, gdzie sy­
stem  koncesyjny przeżyw a uż swój zm ierzch, 
natom iast- otw iera się duże pole do w ym iany 
handlowej. Niestety, wśród sfer gospodarczych 
polskich dotychczas jeszcze zauważyć się dał 
brak  zamtorpisowain.ia tym rynkiem . Poważną 
rolę wśród Chińczyków odgrywa spraw a po­
chodzenia towarów.

Gwiazdka dla młodzieży.
(W ydawnictwa Gebethnera i W olffa).

Niezapom niany czar d la m łodzieży posiada ksią­
żka, która dostaje się w jej tęce, jako podarek 
gwiazdkowy w wieczór w igilijny. To też niezm ier­
nej wagi o znaczeniu wyehowawazem  są  w ydaw ­
nictw a poświęcone m łodzieży, które w szczególno­
ści tem u celowi mogą służyć. P rzyznać należy , ^że 
pajw  ędej ruchliwości i dbałości o len doniosły 
dział wychowania um ysłów  m łodzieży ’ wykazuje 
zasłużona firm a w ydaw nicza Gebetunera i Wolffa. 
S taraniem  tej firm y rok w rok ukazują się nowe 
książki z tej dziedziny, ba..dź leż nowe w ydania 
daw niejszych. I w tym  roku zatem  księgarnia Ge­
bethnera  i W olffa może pochwalić s ię  bardzo bo­
gatym  zbiorem  książek dla m łodzieży starszej i 
m łodszej, z pośród którego wybór jest obfity.

W dziale tych w ydaw nictw  dla najm łodszej dzia­
twy w w ieku od iat 8 do 12 m. in. na  w yróżnień.e 
zasługuje książka zasłużonej pisarki dla młodzie­
ży  Maiji W eiyho: „Na wakacjach". Jesłlo histo­
ria wakacyj, spędzonych przez m ałą pensjonarkę 
Narię, oraz jej koleżankę w domu ukocha-nych 
dziadków ,- w m ajątku  w Pińszezyźnie. Zaw iera 
ciekawe opisy lej w stosunkach polskich n iem al 
egzotycznej k rainy . Dzięki żywem u sposobowi o 
pow iadania, treści obfitującej w zajm ujące zdarze­
nia i serdecznem u nastrojow i, który przenika ca­
łość, rzecz naipewno zyska sobie licznych czy tel­
ników wśród najm łodszych, szczególnie panienek 
w wieku od 8 do 12 lat.

D la najmlodisizej dziatw y również przenaczoną 
jest książka Burnetta: „Tajemniczy ogród" (prze­
kład z angielskiego). Jestto liislorja  dwo.iga zanied­
banych, rozkapryszonych dzieci, które wskutek 
s ta rc ia  ich despotycznych charakterów  i w bli 
skiein zetknięciu z przyrodą i...le śn y m  chłopcem " 
Dickiem, odzyskują radość żyoia, oraz zdrowie fi- 
ayozne i m oralne. Pew na tajem niczość opow iada­
n ia , żywy tok akcji, św ietnie przeprow adzona in ­
teresująca  fabuła książki, na tle której dokonywa 
się przełom  w duszach m łodocianych bohaterów  
zain teresują  głęboko m łodych czytelników, poru­
szając w ich, duszach najszlachetn iejsze struny .

W śród książek d la m łodzieży, przełożonych 
języka angielskiego, tegoż samego au tora  Burnetta 
„Miody lord", od daw ien dawna zajm uje pian
szorzędne miejsce. Mały lord jest uosobi*, 
nem sercem. Tem sercem zw ycięża on starego m 
zantropa, swego dziadka, zdobywa przycbylnoś1 
ludzką tak dalece, iż dla ratow ania go, ludzie a; 
z Ameryki przyjeżdżają. Za zasługę autorce pc 
czytać trzeba, że w całej powieści s ta ra ła  się zgro­
m adzić typy dodatnie, przeprow adzając na  ich tl 
jako główną tezę powieści, tw .erdzenie, iż nieru« 
takiego złego charak teru , na  któryby cnota i d< 
broć nie wpłynęła.

IVśród nieśmiertelnej literatury dla młodzie: 
zawsze miejsce naczelne zajm ować będą: „Przy- 
padki Robinsona Kruzoe", które, raz wyszedłszy 
z pod pióra Daniela Defoe, w tys.ącznych przetob 
kaeh i przetw orzeniach idą po przez w szystkr 
czasy i w szystkie młode pokolenia, z tą sam ą si 
lą czarując ich serca i fantazję. Popularna prze 
róbka W ł. L. Anczyca, cieszy się u nas w Pols- 
n eustannem  wzięciem wśród m łodzieży, któ 
zawsze z takim  sam ym  zachw ytem  pochłania 
w pięknej formie polskiej ujęte opow iadanie o zd0| 
byw cy-bohalerze, którego ozyny zapalają  seri 
m łodych do walkii o ideały.

Również oddziaływ ać w kierunku budzenia e 
nergji i ducha czynnego, może polska książka Ste* 
fana Barszczewskiego: „Przygody Kapitana
Claira". Są to przygody lotnika francuskiego, któ 
ry o m ało nie zwyciężył swego angielskiego współ' 
zaw odnika (płk. Fogga; „W 8 dni dookoła świi 
ta."), w locie naokoło św iata, o ii^y  edziane ży 
i barw nie. W plecione w tok opow iadania oswoi 
dzenie młodej Francuski, porwanej przez mek 
-kańskigo bandytę, zestrzelenie sam olotu prr 
parowiec przem ycający napoje alkoholowe do SI 
nów Zjednoczonych, w alka z przem ytniczą 
w odną łodzią niem iecką — przyczyniają się 
ożyw ienia interesującej fabuły, uzupełnionej 
ezinie, ciekawem i szczegółami o żegludze nadr 
skiej i podmorskiej.

Z cyklu nieśm iertelnych książek wym ienić 
wnież należy Andersena: „Baśnie" w polskim 
pracow aniu C. Niewiadomskiej. Jestto  naprawd. 
jedna z najciekaw szych książek dla młodzieży, 
Cudowna siła poezji spraw ia, że naw et sta rsi czy­
tają tę książkę, zapom inają o rzeczyw istości i por­
w ani prądem  bajkow ych w ydarzeń, współczują 
z dolą i n.iedolą zaczarow anych  kwiatów i zwie- \ 
rząt, sprzętów, królów i księżniczek, Dla dzieci 
książka ta jest praw dziw ym  rajem. Tem większa 
jej wartość, że ożywia ją szlachetny  duch chrześci­
jański współczucia z wszelką nędzą i upośledze­
niem .

Do nieśm iertelnych książek należy również WL 
L. Anczyca: „Duch puszczy" (opowiadanie z bo­
rów am erykańskich  według dra Birda). o<f dzie­
siątków  la t ulubiona książka m łodzieży. P rzy­
czyną tego jest nie tylko sam a osnow a powieści 
i jej tlo egzotyczne, oraz przykuw ająca do siebia 
postać krwawego N atana, leoz także tężyzna cha­
rakterów, atm osfera walki z przeciw nościam i i 
moc zwycięskiej woli ludzkiej, jakie każdego po­
ciągają.

Arcydziełem  w lite ratu rze  d la  m łodzieży zawsze 
pozostanie z n a k o m i t a  książka dla chłopców 
Edmunda de Amicis‘a. „Serce". K siążka ta przy­
sw ojona naszem u p.śm ienroctw u przez Ma-ję Ko­
nopnicką, odgrywała i odgryw a w życiu m łodocia­
nych czytelników  w ażną rolę, jako czynnik wy­
chowaw czy wielkiej wartości. Słusznie też o niej 
powiedziano, że w każdym  pokoiku dziecięcym  po­
w inna znaleść się ta  książka, która „Serce" 3ię 
nazyw a, z serca w yszła i do serca cudnym  języ­
kiem m iłości przem aw ia. To. co jest największego 
i najpiękniejszego na świegie, O jczyzna. Naród i 
Ludzkość, wszystko to m ieści się w tej kochanej 
książce.

W iele pokrewnych ogniw duchowych ma także 
książka polska Wiktora Gomulickiego: „Wspo­
mnienia niebieskiego mundurka". W artość tej ksią­
żki jert tem większa, że jest ona poniekąd, podo­
bnie jak „Syzyfowe prace" Żeromskiego, doku­
m entem  historycznym , jakę wizja szkoły polskiej 
z przed la t kilkudziesięciu z pod zaboru rosyjskie­
go. Aulor wspom inając czasy szkolne, odnosi się 
do spraw  tych z taką głębią prawdziwego um iło­
w ania, że uczucie to udziela się również czyteln i­
kowi.

Dla starszej m łodzieży pouczającą, jest także 
książka: „Moje wspomnienia". St. Brykczydskie-
go. Jestto pierw sza w naszej literaturze opowieść 
dla m łodzieży z krw aw ych dziejów z roku 18A3. 
Z nalazła  ona gorące przyjęcie wśród m łodocianych 
czytelników , o czem św iadczy trzecie w ydanie tej 
książki. W artość tej książki podnosi ta okoliczność, 
że autor opowiada tutaj swoje w łasne p r z y g o d y ,  
ma więc ona wartość historyczną. P isana przy­
stępnie, zajm ująco i silnie, przem aw ia do mło­
dych serc, kształcąc tężyznę, s;łę charakteru .

U mistrza Wyczółkowskiego
Wobec zapowiedzianego udziału w 

najnowszej wystawie mistrza Wy­
czółkowskiego, udałem się w przed­
dzień otwarcia wystawy do pałacu 
sztuki w nadziei, że zastanę go tam 
w otoczeniu jego dzieł i wśród przy 
gotowań. Okazało się jednak, że o- 
becne kaprysy naszej zimy kazały 
mu pozostać w domu. To też udałem 
się do pracowni mistrza, aby przez 
rozmowę z nim i jego objaśnienia 
wejść w istotny kontakt z jego dzie­
łami. St. Mróz.

Ilekroć wchodzę do pracowali Leona W y­
czółkowskiego, z-aw«ze uderza mnie dyspro­
porcja pomiędzy w ym iaram i a wielkością 
dzieł, które tuta.j powstają i sam ą zresztą po­
stacią  m istrza. W m alutkim  stosunkowo po­
koiku jego w yniosła i bez tego postać w yglą­
da olbrzymio. Ze sztalug i ścian patrzą pla­
styczne wizje albo drzew-olbrzymów z pusz­
czy Białowieskiej czy borów tucholskich, albo 
potężnych gmachów, których tyle odtworzyło 
zam iłowanie Wyczólkowsktogo do arch itek­
tury . To wszystko jest jakby za wielkie do 
tej pracowni w domu na Szlaku, a jednak 
pracuje w niej m istrz jakieś la ' piętnaście i 
wszystko to tutaj zostało stworzone.

Tajem nica w yjaśnia się prosto. W kąe e te: 
m ałej pracowni stoi duża m aszyneria, w y­

glądająca bardzo groźnie i poniekąd naw et 
średniow iecznie ze swojem wielkiem kołem 
do obracania- Coś, jakby m aszyna do rozciąT 
gania członków ludzkich na torturach, czy 
też średiniowiecznat?) m aszyna drukarska. 
To drugie w rażenie jest znacznie bliższe rze­
czywistości. Jest to ręcznie obracana prasa 
litograficzna, n a  której m istrz w ytłacza 
w łasnoręcznie wszystkie swoje graficzne dzie­
ła. Tu nad nią, albo nad kam ieniem  ślęczy 
W yczółkowski po całych dniach, aby odziać 
definitywnie w kształt plastyczny, przeważ­
nie podczas zimy, to wszystko, co w ciągu 
całego roku obserwował i zanotow ał z natury 
i z architektury  w wielkiej-brncowrii pod go- 
łem niebem — w plein-nir'ze, którego, n a­
w iasem  mówiąc, pierwszym był w Polsce 
czynnym  propagatorem dobre czterdzieści 
kiłka lat (emu, kiedy się jeszcze u nas niko­
mu o tern nie śniło-

Od wielu laif poświęca się prof. W yczół­
kowski grafice i osiągnął w tej techn ice . a r­
tystycznej szczyty doskonałości, z której 
słusznie może być dum ny i z której jest 
dum ny. Mówi o niej zawsze z największym 
zapałem  i ożywiehlem, gotów do wszelkich 
w yjaśnień, zarówno wobec kolegów-arty- 
sfów, jak wobec laików, czujących szczere 
zainteresow anie.

—  W szystko, eom zrobił w grafice — mó­
wi stary m istrz — to moja zdobycz czysto o-

sobista i moje najbardziej osobiste dzieło, do 
którego najchętniej się przyznaję, na dość 
długiej już przestrzeni mojej działalności a r­
tystycznej. Grafika — i to co malowałem 
podczas pobytu na Ukrainie i po powrocie z 
niej. Boże mój, U kraina — to najmilsze 
wspomnienie mojego-życia, moje największe i 
najsilniejsze artystyczne przeżycie, chociaż 
pojechałem tam  i przebywałem  w tatach 
1882— 1881, a więc nie jako młodzieniec z 
pierwszym eoluzjazimem, lecz1 jako człowiek 
już dojrzały'. To, co tam zobaczyłem, otwo­
rzyło-m i oczy na nowy świat. Zmagałem się 
-Z nowemi w rażeniam i kolorystycznymi i zda­
je się, że wyszedłem z tego zm agania zwycię­
sko. Tam inne powietrze, inne w niem bar­
wy, których się u nas nie widzi Odtworzenie 
tego powietrza, odtworzenie 'tej barw ności w 
całej jego sile i natężeniu -— to druga moja 
.osobista zdobycz, .której nikomu nie zawdzię­
czam , To nie był imipresjnoiizm, u nas wów­
czas jeszcze nie znany, a tembardziej n iezna­
ny mnie, którym w Paryżu przedtem nie był. 
Malowałem w plein-airtze — pierwszy w Pol­
sce, cd nikogo się nie ucząc Kiedym bowiem 
przyjechał na Ukrainę, m usiałem  odrzucić od 
siebie wszystko, czegom się nauczył, czy w 
krakowskiej Aka-daruji, czy w Monachium — 
Kiedym przewiózł te rzeczy do Polsikii, nie 
wierzono w. ich „naturalność" — mówili lu­
dzie pokpiwając, że obrazy moje malowane 
są przez kolorowe szyby. Dopiero teraz w ie­

rzy się w te barw y, które przecież tyle la t 
istnieją w rzeczywistości, nie pytając nikogo 
o pozwolenie. 1 dopiero po powrocie z Ukrai­
ny zetknąłem  się z impresjonizmem, jako teo- 
rja i praktyką m alarską, przez Pankiewicza i 
Podkiowińskiiego, którzy zapoznali się z niem 
w Paryżu. Nie zm ien i on w niczem moich 
zapatryw ań m alarskich, lylko utw ierdził 
mnie w przekonaniu, że droga, którą szeftem , 
była słuszna. Z tego okresu pochodzą na- 
przyklad moje „Woły przy orce", znajdujące 
się w Muzeum Narodowetn. Te dz:eła — Po­
wtarzam  — i grafikę, uw ażam  za najbardziej 
„swoje" z pośród całego mojpgo dorobku 

Tak mimowoli od dzisiejszej rzeczywistości, 
którą przedstawiały dzieła, znajdując się w 
pracowni, przeskoczyliśmy do wsj m-nień, 
poruszonych z racji pewnej rozmowj na ten 
tem at przed kilkunastu laty

Te kilkanaście lat upłynęły, jakby ieden 
dzień, przed niem; zaś jeszcze ćwierć w irku 
od tych czasów, kiedy powslały ukraińskie 
plain-airty — także jakby jeden dzień. M;strz 
Wyczółkowski jest niespożyty. Czy zdradzić 
przed szanow ną publicznością, że rr):.ja mu 
siedem dziesiąta piąta w iosna? Można, gdyż 
on sam wcale się lego ni wyipiera i ponie­
w aż naprawdę liczy on swoje lata na w:<J 
sny. n;e na zimy. Wiosny łe upływ ają mu na 
twórczości, na zdobywaniu dla niej coraz no­
wych dziedzin — prawdziwie w iosenn’e. Pa. 
zawczoraj była U kraina i „plein-air" j  dal
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W slilecle romantyzmu -  
potępienie romantyzmu')

Francja obchodzi w bieżącym roku stulecie 
swego rom antyzm u. Sto lat upłynęło od wy­
dania owej słynnej przedmowy do dram alu 
Vic-»ra Iługo „Cromwell", owej błyskotliwej 
rakiety rom antyzm u, owej patetycznej przed­
mowy, której już slabem pendant była przed­
mowa Mickiewicza do w ydania „Dziadów". 
Rom antyzm  podobnie, jak i we wszystk ch in­
nych  krajach, i we Francji przeszedł zda się 
jaki^Y jakąś odżywczą burzę. Szczęśliwa, bło­
ga w skutkach rewolucja po niarażm ie kla­
sycyzm u. Cha.teaubriand, Hugo, Madame de 
Stael, Musset, Lam artine, George Sand, żeby 
wym ienić tylko najlęższch „asów", oto bez­
sprzeczny i w spaniały dorobek tego rom anty 
zmu. Of:c jalna Francja, Francja podręczni­
ków szkolnych, przemówień okolicznościo­
w ych, zebrań w Sorbonie, ta  F rancja w całej 
pełni uznaje jeszcze wielkie walory, które 
z sobą przyniósł ten nowy prąd. Jednakowoż 
ponad te zdawkowe pochwały, te znane nain 
już analizy, bardziej interesującą jest coozy- 
cja rom antyczna. Jest bowiem liczne grono in­
telektualistów  francuskich, którzy potępiii ro­
m antyzm  w czam buł, którzy tw ie rlzą , że 
przez hołdowanie rom antyzm owi do dni dzi- 

. siejszych. Francja sprzeniewierzyła się s-woje- 
i mu ideałowi, a ideałem tym jest klasycyzm, 
k Klasycyzm, to czysty wytwór ducha lilyń - 
Jskiego i galijskiego, to coś, co wyrosło Lezpo- 
j. średnio z pnia kultury francuskiej i co po- 
z-dzialało zapładniająco na cały  ówczesny 
pśw iat. Panowanie klasycyzm u, to równocześ­

nie hegemonja Francji. Natom iast poddanie się 
rom antyzm ow i jest to równocześnie uleganie 
angielskiemu i niemieckiemu duchowi. Taki 
ogromny akt oskarżenia przedewszystfciem 
skierow any przeciwko Angiji wygotował w 
książce, napisanej z niezwykłą erudycją i wy­
mową p. t. „Le Romantisme. Set orygmes 
anglo-germ aniąues" (Paris, Golin 1920%

Rom antyzm  jest przewagą uczucia i w y­
obraźni nad rozumem, prowadzi do anarchii 
w ew nętrznej f społecznej". Taka jest rrmiej- 
więcej teza owej książki. Bo cóż przede- 
wszystkiem podkreślał i w yzw alał ten rom an­
tyzm ? W pierwszym rzędzie swoje „ja“ . — 
Z ca łą odwagą zatargał on temi więzam i, któ­
re religja, społeczeństwo i rodź ma nakładała 
na  jednostkę. I to w imię wolnego rozwoju 
swojej jaźni. Ten indywidualizm , to rozhuka­
ne „ja" zamieniło się powoli na in«tynkly- 
wizm , który już to może w pewnych w ypad­
kach przejść w bestjalizm  iw arjack ie  ekstra­
w agancje (aluzja do niektórych współczes­
nych  autorów), w innych w ypadkach m elan­
cholię „Dawniej miewaliśmy na scenie — pi­

e s z e  autor — poezje i powieści, jik ą ś  konwen- 
cjonalność, heroiczność, jakąś szum ną i mo­
że nudną frazeologię, jako przeżytek wieku 
XVII; dziś mamy równie konw encjonalny 
imm oralizm pochodzenia romantycznego. Co 
z dwojga gorszem tego pytan ia chyba nie 
w arto stawiać. L iteratura sta ła  się obcą naro­
dowi. jest 1 dera tu rą m artwą.

Ta obcość to — jak już powiedzieliśmy — 
zdaniem  Reynauda przedewszysłkiem jej po­
chodzenie anglo-germ ańskie. Nieprawdą jest, 
co nauczają w szkołach, że ojcem rom antyzm u 
jest Jan Jakób Rousseau, który pierwszy od­
w ażył się w ystawić swoje „ja" na światło 
dzienne, naturę uczynić bohaterem  przyrody, 
oraz potępić cywilizację. W szystko to Rous­
seau znalazł poprzednio u Anglików. Pope, 
poeta klasyczny pod względem formy pierw ­
szy rzuca myśl, że pierwotnie człowiek żył 
szczęśliwie na łonie natury , ale książka i 
tyran! tę piękną idyllę zniszczyli- Od Pop^a 
w z 'ą ł Rousspau term in „stan natury". Od 
Seistów (Locke) twierdzenie, iż przyroda jest 
dobra, ponieważ jest równocześnie bóstwem, 
a więc dobremi są przyrodzone instynkty \ po­
pędy. Trzeba iść tylko za głosem natury i nie 
będzie się błądzić. W Ossjnnie znalazł me-

• ) '  Porównaj: Maria Zdzierhowska- Antyroman- 
tyzin i antygermanizm. „Przegląd Współczesny". 
Grudzień 1927.

łancholję, rozm arzenie i tęsknotę za nieskoń­
czonością. W szystko to wybuchło naturalnie 
z całą potęgą w wieku XTX, wszystko to są 
„nowinki angielskie", taJj sprzeczne duchawi 
francuskiem u. t

Wielbić naturę, to jaoniżać ducha. „W cza­
sach Corneille‘a, R acine‘a, Bossueta, duch 
zajmował pierwsze miejsce i w naturze i w 
człowieku: duch panował nad tern wszyst- 
kiem w duszy, co bierze początek w zm ysłach, 
w materji L iteratura w yw yższała człowieka 
duchowpgo nad człowiekiem zmysłowym 
wszędzie, w wymowie kościelnej, w rozmy­
ślaniach m oralistów ,, w powieści w bajce, 
głównie zaś w poezji dram atycznej, będącej 
najwyższym  wykwitem  epoki. Traged.a, gar­
dząc światem zew nętrznym , odtw arzała wy­
łącznie wałki w-ewnętrzne nam iętności w y­
uzdanych i sam olubnych z rozumem, jako 
pryncypem  porządku i godności, ; w ykarm iona 
doświadczeniem rozm yślania chrześcijańskie­
go, w ykazyw ała tu nieprześcignioną dotycn- 
czas potęgę analizy".

Przy sposobności dostało się i Faustowi. 
„Faust" był na.ipotężniejszem objawieniem 
rom antyzm u, a jfednak sam pomysł jest de­
strukcyjny, fatalnem  jest również jego .za­
kończenie Faust, to jest trium f instynktu bez 
walki. M ałgorzata zgrzeszyła, upadła, jest 
przyczyną śmierci matki i b rata , a jednak 
rozgrzeszona i wniebowzięta. Faust nie znaj­
dując rozw iązania dręczących go zagadnień 
w nauce ścisłej, lub objawionej, szuka go w  
„rozkoszy zm ysłów". Gzy można sobie w y­
obrazić zuchw alsze wyzwanie rzucone Bogu? 
A obok Fdusta jego doradca-Mefisto. Czy w ąt­
pić, szydzić i urągać, to znaczy w ykazyw ać 
swą wyższość?

Po Fauście przyszło coś znacznie gorszego, 
Don Jua.n, „ta najbezwstydniejsza, najcynioz- 
niejsza sa ty ra  na życie lu-d-zkie. to deptanie po 
wszyslkiem co piękne i szlachetne". A Don 
Juan był przecież jakby wcieleniem samej 
istoty rom antyzm u.

Tak więc literatura francuska „stała s ’ę 
niewolnicą obcych najeźdźców, wszystkie idee 
i uczucia, wszystkie jej rodzaje m ają swoje 
bezpośrednie korzenie w indyw idua!etycz­
nym i na-tury-stycznym anglo-gerinaniżmie, 
absolutnie sprzecznem ze wszystkiem , co stwo­
rzy ł genjusz Francji".

Nie trudno nie uznać krytyki francusk:ego 
rom antyzm u za jednostronną. W yzwolenie się 
ludzkiego „ja1, jest to przecież to, co nazw ał 
KLrcher we filozofii rom antyzm u „budzeniem 
się duszy". W ynalezienie tylu nowych m oty­
wów i oddanie ich w  artystyczny sposóh, 
czy to nie jest bezsprzecznie wielki plus w do­
robku literackim ? Tak więc w książce Uey- 
nauda przebiła anim ozja podrażnionej duszy 
narodowej. Nie ulega tym czasem  wątpliwości, 
że ca ły  św iat kształtuje się coraz więcej na 
modę anglo-saską i am erykańską. Począwszy 
od mody noszenia długich rur kominowych 
na nogach u mężczyzn, aż do żucia gumy i 
treningów sportowych, w szystko wszędzie 
przejawy tej hegemonji, idące równolegle z 
przewagą polityczną. Nawet współczesna li­
te ra tu ra  angielsko - am erykańska (Kipling, 
Shaw, Galsworthy, London, Korzeniowski), 
przynoszą świa.tu więcej pięknych iluzji, an i­
żeli wszyscy razem  wziąwszy Dekobry, Mar- 
guerity i Prevostv, „niezdolni do uchw ycenia 
wielkich zagadnień epoki, jednostajnie nudni 
w odtw arzaniu pożądliwości wielko- i mało- 
światowych, przerafinow ani, przewrotni, z u- 
zewmętrznieniem uczuć wręcz przeciwnym 
tym, co regulują życie zdrowej części społe­
czeństw a francuskiego". Hegemonja kultury 
francuskiej zdaje się na długie czasy s-tała się 
niemożliwością... Jakieś w ew nętrzne wyjało­
wienie przeniknęło twórczość tego narodu, 
wyjałowienie z pozorami błyskotliwości, ele­
gancji i finezji. Tak więc książka p. R eynau­
da jest wołaniem o zrzucenie tego anglo-sa- 
s-kiego jarzm a. Droga do wyzwolnia jest w 
odrodzeniu genjuszu łacińskiego. Kiedyż w y­
bije godzina tego odrodzenia? (t.)

Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłatą na o&wiatę.
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Przeciw chropowatości 
skóry

wła.,zcza przy  zin.nem, wiignem 
jsirem  pow ietrzu niem a znako­
mitszego środka ochronnego nad  
krem Nivea. Codzienne naciera­
nie dokładne, szczególnie wie­
czorem, dironi skórę p rzed  chropo­
watością i  rozpękaniem. Zapew­
nia skórze delikatność i gład­
kość wytworną Krem Nivea.

TEATRY WARSZAWSKIE.
(Teatr M ały: Ósma żona Sinobrodego — Sa- 
roira- Teatr Polski: Aby żyć —  Kazimierza 
Wroczyńskiego. Teatr Letni: Fenom enalna 

um ow a —  Johnsona).

W arszaw a, 11 grudnia.
Teatr Mały wznowił gra/ną z ogromnym po­

wodzeniem przed sześciu laty komedię Sa- 
yolra-Poznańskiego p. t. „Ósma żona Sino­
brodego", będącą zarazem  ostatnim  triumfem 
przedwcześnie zm arłej, najlepszej współczes­
nej artystki komedjowmj, Mary Mrozińekiej. — 
Komedja ta, mimo, że żywot komedji salo­
nowych przeważnie jest bardzo krótki, nic a 
nic nie strac iła  na swej tężyżnie, dzięki temu, 
że odbiega ona znacznie od powszechnej re­
cepty, według której preparowane są niemal 
Wszystkie komedje francuskie. Przewodnim 
jej motywem nie jest trójkąt małżeński, lecz 
walka złota z uczuciem i całkowite zwycię­
stwo tego drugiego.

M iljarder am erykański, który kieruje się w 
życiu bardzo praktyczną, lecz niekoniecznie 
subtelną metodą nabyw ania legalnych żon za 
pieniądze i rozwodzenia się z niemi, po za­
bezpieczeniu pewnej renty , spotyka na swej 
drodze młodą, dum ną, lecz całkowicie zrujno­
w aną arystokrafkę i postanawia ją według 
wypróbowanego sposobu poślubić. Lecz oto 
całkiem  niespodziewanie natrafia  na przeszko­
dę. Młoda panna zaślubia wprawdzie miljar- 
deTa, ale przekonywa go, że w m ałżeństwie 
musi być także i miłość. Po ładnie przepro­
wadzonej walce dwóch płci „Sinobrody" uzna­
je się za zwyciężonego i pozostaje przy swojej 
ósmej i ostatniej żonie (Najwyższy czas!).. *

Komedja zrobiona jest zręcznie, błyskotliwie 
i rozwija się potoczyście. Gdyby autorem jej 
Wył rdzenny Francuz, mogłaby być perełką 
literatury komediowej, lecz miejscami psuje 
ją przejaskraw iona śmiałość- Na dpbro kiero­
wnictwa zapisać trzeba, że owe pewne przeja­
skraw ienia, które prześlizgnęły sie przy pierw- 
szem w ystawieniu, zostały stonowane i stłu­
mione. Rolę m ijardera Browna grał, jak daw­
niej, Junosza Stęjoowski, zaliczając ją do naj­
lepszych swoich kreacyj, w których każdy 
akcent, każdy ruch oparty jest na przem yśla­
nej prawdzie i logicznej konsekwencji w yra­
zu. Główną rolę kobiecą, po niezapom nianej 
intenpretatorce śp. Mrozińskięj, objęła znana 
dobrze mieszkańcom Krakowa artystka Marja 
Modzelewska, dając typ nie tyle może kobie­
cy, ile raczej wyposażony w sportową tęży­
znę i przesycony, właściwą tej artystce chara- 
ktrysfyczną rubasznością. Bardzo dobry był 
p. Wesołowski, a reżyseria p. Ryszkowskiego 
sta ranna  i um iejętna.

Teatr Polski w ystąpił z nawskroś współ 
czesną komedją Kazimierza Wroczyńskiego 
„Aby żyć“ . Tłem jej życie powojenne, a raczej 
jego bagnisty rozkład. W środowisku ludzi 
przypadkowo, z konieczności, będącej w yni­
kiem głodu mieszkaniowego, do siebie zbliżo­
nych, między pomieszane powojenne m ałżeń­
stw a, w atmosferę .manekinów rozdzielają­
cych życie między biuro, obiad i groszowe tro­

ski, ludzi rozkładających się z dnia na dzień 
w m arazm ie m oralnym , dostaje się literat i 
postanaw ia rozbudzić wśród nich pragnienie, 
a co za tern idzie, chęć czynu. W założeniu 
komedja przypomina nieco sztukę Jewreino- 
wa „To co najważniejsze".

vtżięc człowiek ten pobudza ich energję przez 
eksploatację terenów, m ających zawierać źró­
dła nafty. 1 oto, zam iast idei czynu, budzi się 
uśpiona beslja ludzka, kanalja, której dogma­
tem staje się nie chęć życia, lecz użycia, bez 
względu na środki mogące to użycie ułatwić- 
L iterat zaś, ujrzaw szy, jaki rezultat wydała 
jego idea, pozostawia użerającą się o ochlap 
wszelakiej dosytności zgraję —  i odchodzi, 
widząc bankructw o swej myśli.

Sztuka W roczyńskiego jest w zasadzie bar­
dzo sm utna, lecz bardzo prawdziwa. Na powo- 
jennem żerowisku współczesności. > typów 
przedstaw ionych ' przez autora jest niestety 
bardzo wiele. Umie on podpatrywać zjaw issa 
życia, rozumie ich ukształtow ania, a aczkol­
wiek pokazuje wnioski swoje w formie kome- 
djowej, pokazuje je ze' smutkiem jakiejś powa­
gi. Komedja, rozwijająca się w akcie pierw­
szym dość spokojnie, wpada w następnym  w 
am erykańskie iście zwarjowane tempo, przy­
pominające nieraz szybkość taśm y filmowej.

Z dość licznego zespołu wymienić należy 
Moszyńskiego, Samborskiego, Fritschogo, prze­
pysznego Krzewińskiego, Daczyńskiego, Bo- 
gu-sińskiego, K arw ińską i m ałą W ilińską. Re­
żyseria Borowskiego s ta ran n a  w najm niej­
szych drobiazgach. Komedja, dzięki swej ak­
tualności i • poruszeniu zasadniczych, po­
wszechnych bolączek, zapewne przez długi 
czas utrzym ywać siię będzie na afiszu.

Na scenie Teatru Letniego ukazało się coś. 
czem u trudno nadać w łaściw ą definicję Jak 
mówi afisz, jest to komedja am erykańska John . 
sona p t. „Fenom enalna um owa". O ile u lu­
bionym leitmotiwem fars francuskich jes-t 
trójkąt małżeński i zdrada, o tyle w farsach 
am erykańskich w yrabia sobie prawo obyw a­
telstwa złodziejstwo i łajdactwo- Ale to, co po­
kazał Johson, stoi na granicy, gdzie kończy 
się głupota, a zaczyna się błazeństwo. Bo 
naw et biorąc pod uwagę iście am erykańską 
rozciągliwość pojęć, gdy chodzi o zrbbienie 
interesu, to ta spółka, ta fenom enalna umowa 
między rasowym gentlem anem  a zawodowym 
kajdaniarzem  i złodziejem mieszkaniowym 
jest nie do pomyślenia, naw et w społeczności 
wszelkich możliwości. *

Młody człowiek, zrujnowawszy lekkom yśl­
ną grą na giełdzie nielylko siebie, lecz stare­
go przyjaciela ojca, sprzedając m u bezw arto­
ściowe akcje i stanąw szy w ten sposób przed 
bram ą krym inału, postanawia ratow ać ofia­
ry, przez zrealizowanie policy ubezpieczenio­
wej. Lecz policy samobójców nie są w ypłaca­
ne, zaw iera więc umowę ze złodziejem który 
przyszedł go okraść, że ten zamorduje go, 
a w ten sposób zrujnowany uczony, otrzy­
mawszy w spadku policę, odzyska swoje do­
lary. Już ten jeden pomysł jest- tak niepra­
wdopodobnie głupi, że w ystarcza na zatrucie 
wieczoru. Ale jest jeszcze i miłość i ukryw anie 
się przed policją, naturaln ie, jak w każdej far­
sie, dostatecznie ośmieszoną i wydrwioną, 
jest jeszcze tysiące innych bzdurstw , kw alifi­
kujących komedję n a  arenę cyrkową, ale 
nigdy na scenę.

SytAację o ile może być mowa o ratunku, 
ratowali p. Orwid, przecudny, przepyszny, 
rozbrajająco dobry i miły w roli roztargnione­
go uczonego staruszka i p. Bóżycki, jak zawsze 
rasowy i w ytw orny w rolach am antów, 
p. Kurnakowicz szlachetny swój talent ko­
miczny zniżył tym  razem  de klownowskie 
błazenady.

Znając jednak większość publiczności w ar­
szawskiej, ze smutkiem przypuszczać należy, 
że komedja Johsona jest na tyle niem ądra, że - 
może mieć powodzenie. Za galenę, w każdym 
razie m ożna zagwarantować.

Jan  Soko'ici W roczyński.

Pomięta jcie o T. S. L
szy rozwój m alarstw a stalugowego — wczo­
ra j opanowanie grafiki, w szczególności lito­
grafii, aż do najwyższych jej subtelności — 
dzisiaj już co innego, dalszy eta.p. Te dzieła, 
które publiczność ujrzy na obecnej w ystawie, 
to już dalsze próby. Prof. Wyczółkowski po­
rzucił na chw ilę grafikę wprost z powodu fi­
zycznego zm ęczenia i zaczął malować lito­
graficznym tuszem tytko „oryginały" do gra­
fiki- — Powiedzą mi, że imituję sztychy — 
niech i tak będzie, — mówi mistrz. — Ja chce 
pokazać m ateriał. Ten tusz tłusty, jego czar- 
ność ma głębie i połysk aksam itu. Czy pan to 
widzi — mówi zapalając się i pokazując mi 
jednę z prób tych dzieł, które już odeszły 
na wystawę. — A te smugi św iatła z biało­
ści tu taj — co? To w ydrapane. To w szyst­
ko wspomnienia z mojego własnego panku pod 
Bydgoszczą- A tam te olbrzym y, które pan tam 
widzi — to stare dęby z Rogalina, najstarsze 
może drzewa w Polsce. „W zięła" mnie w 
swoim czasie Puszcza Białowieska, ale te dę­
by są potężniejsze. Ten m am ut tu taj — mówi 
w skazując na potworne drzewo — ma może 
tysiąc lat. Pokażę panu jeszcze co innego —
o. ten las z borów pod Tucholą, złożony z 
kilkuset sam ych cisów, rzadkość w Polsce, 
JSdyż cis już obecnie prawie zaginął u nas. 
Te cisy pam iętają może Bolesława Chrobre- 
8" — czy nie robią one zresztą i na pana 
w rażenia jakiegoś świętego ga.ju, pół jeszcze 
pogańskiego? Otóż widzi pan —  udało mi się

już osiągnąć w  grafice w niektórych moich 
odbitkach litograficznych taką miękkość, głę­
bię tomu i bezpośredniość w rażenią „m alo­
w ania", o których czytałam  w podręcznikach 
niemieckich, że osiągnięcie ich jest raiemożli- 
■wem w grafice. Teraz nie mogę chwilowo u- 
praw iać dalej grafiki i z powodu oczu, i za 
ciężkie to dla mnie —  więc na odpoczynek 
maluję sobie sam e tylko „oryginały".

Rozglądam się wokoło. R ezultat tego w ypo­
czynku m istrza w ygląda imponująco —  tak, 
że dla niejednego młodego mógłby być owo­
cem wytężonej pracyi Oprócz nieskończonego 
poprosłu szeregu kartonów , patrzących głę- 
bokiemi czam ościam i t-uszu i jasnem ; sm uga­
mi, które zdają się tryskać św iatłem , prze- 
lewającem się przez gąszcze drzew na leśne 
polanki — na sta ługach widać jakieś poza- 
czynane prace kolorowe. —  Aha, jak to pan 
pro-fesor porzucił m alarstwo sta.lugowe?

— Bo to, widzi pan, jest inna spraw a — 
m alarstwo stalugowe trochę odstawiłem, ate 
tylko dlatego, że nie chcę w niem robić po 
starem u, trzeba pokazać coś nowego. Widzi 
pan, tu są próby. Widzi pan na nich to złoto, 
i te metaliczne blaski na pancerzu tego tam 
oto „kondotjera"? Ten pancerz to s ły n n a  ra- 
dziwibowska zbroja w W iedniu, którą muszę 
odtworzyć tak, jak ona jest. Każdą rzecz trze­
ba malować swojemi środkami. Maluję teraz 
także w nętrza kom nat królewskich na W awe­
lu — tu pokazuje mi kilka rozpoczętych kar­

tonów — widzi pan, ta.m są gobeliny. Prze­
cież na gobelinach jest inny m aterjat, niż ma 
się zwykle na palecie przy m alow aniu ty l­
ko natury , ja muszę i o ten m aterjał paletę 
wzbogacić. Gdybym tak nie zrobił — byłoby 
to paskudzenie, byłoby to św iństwo; kazał­
bym woźnemu sam siebie wyrzucić za koł­
nierz z W awelu. Więc tymczasem próbuję, — 
złoto przecież, na,przykład jes.t t a tą  samą 
farbą ,jak każda inna. Przez ca łą  zimę będę. 
robił te próby. Kto ma iść do spowiedzi, ten 
musi najpierw  odbyć rekolekcje. .Te próby to 
są moje rekolekcje.

Tak w ygląda zimowy odpoczynek mistrza 
Wyczółkowskiego. Otoczony dziesiątkami prac 
pozaczynanych, —  które wszystkie wykoń­
czy, gdyż zawsze wszystko kończy - myśli 
w ciąż o nowych próbach, o nowych drogach, 
o 'w zbogaceniu  techniki. W niektórych kie­
runkach są mu wzorami starzy -mistrza — 
widać po ścianach stare sztychy Pira.nesi‘ego 
—  a #rzedew szystkiam  natura. Jedną ścianę 
pracowni zajmuje oszklona duża gablota z 
wielkim zbiorem motyli najróżnorodniejszych, 
od krajowych do najpiękniejszych okazów 
egzotycznych. — Widizi pan, to jest moja pa­
leta, na której żadnej barw y-nie brakuje. Wi­
dzi pan błękitnie metaliczne błyszczące skrzy­
d ła tego m otyla? To jest moja e mai ja na 
pancerz. A widzi pan. ten tu szaro-żółty — 
to motyl japoński. W Japonji naw et motyle

natu ra  maluje i rysuje niezm iernie subtelnie- 
Widzi pan te blade pastelowe barw y i te różk: 
o niezm iernie delikatnym  rysunku?

Trzeba i o tern pam iętać, że mistrz W y­
czółkowski. to stary  „Japończyk". O tern na 
obecnej wystawie przypomną publicznośc: 
jego kw iaty, nam alow ane lectotko i zwiewnie, 
jakby chuchnięto tylko .farbą, m uśn:ąie 
pendzlem. To nie kwiafy — to sny o kwia 
tach. Wyczółkowski lubi o nich śnić.

— O, w kw iatach można robić cudowm 
rzeczy — mówi z na.jglębszem przekona­
niem. A na wiosnę, po rekolekcjach, wezmę 
się na serjo do moich wnętrz wawelskich, to 
musii być zrobione jak się należy. Tym cza­
sem zaś — widzi pan, — wyciąga znowu z 
szafy jakiś karton — muszę zrobić portrel 
m arszałka Piłsudskiego, ma mi niedługo po­
zować — tylko nie taki z dnia na dzień, czy 
r. 1925 czy 1927, ale taki, któryby pozostał 
dla historji i jako postać i jako symbol.

Na kartonie jest gotowy już zarys kompo­
zycji o wielkim rozm achu — postaci wojo­
wnika na tle sztandaru-godła i na tle wio­
sny.

Zaiste, „odpoczynek zimowy" mistrza W y­
czółkowskiego to tylko san — marzenie wy­
obraźni artysty , która pracuje niestrudzenie. 
Klęhią się w nim próby i pomy«ly i dokonania 
rozmaitych dzieł, klóiych tylko cząstkę znaj­
dujemy na obecnie otwo-lej w \-law ie .

, St. M
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. -
Dziś w sobotę wchodzi na afisz niegrana 
doi jche-zas w Polsce komedja wspólcześnika 
i yw ała Szekspirowskiego Bem Jonsona 
..Yolpone" Ogół zagadnień literackich i tea­
tralnych, zw iązanych z tą premjerą, >vyjaśmi 
widzowi, jak zwyk/IS,' program, zredagowany 
przez p. ’1 adeusiza Świątka. Dwie główne role 
m ęsku (Yolpone i Mosca) w ykonają pp: Sos­
nowski, reżyser sztuki, i Karczewski. Role 
kobiece grają pp. Piaskow ska i Gramów sk a. 
Resztę ról męskich wytitomają pp Kierczyński, 
K1 im a s z c w s ki, Lubią ko w sk i, N euh e 11, R ozm a - 
rą newski, Suchcicki, Surzyński, Ziembiński i 
Źurcwsk , „Yo-Lpone" powtorzone będzie ju­
tro w niedzielę i w  poniedziałek. Program 
sprzedaw any będzie jako afisz w  kasie dzień 
nej i u bileterów.

T F*TIł OPERETKA „NGWOSCi". Po ty­
godniowej przerwie, spowodowanej1 intensyw ­
nemu przygotowaniam i do sensacyjnej ope-, 
reiki M alt-era Kolio p. t. „Tylko ty“ , wzno­
w ienia ulubionego wodewilu Konstantego 
Krumtawskiego „Królowa Przedm ieścia" oraz 
Wielkiej Rewji Sylwestrowej, która będzie o- 
statn im  w yrazem  humoru z udziałem  ulu­
bieńca publiczności Leona W yrwicza, jutro 
w niedzielę Teatr Nowości otwiera na nowo 
podwoje o godz. 3.30 pop. po cenach zni­
żonych odegrany zostanie „Krc»l Kawy", wie­
czorem o godz. 7.30 „K arnaw ał miłości". Na 
ostatn ią niedzielę przed świętam i w ybrała 
D yrekcja dwie operetki, które z ostatnio w y­
staw ionych cieszyły się największą popular­
nością.

REPERTUARY:
TH ITR IM SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Vo]pone“ (prem iera — nowość). 
Niedaieła, 18 grudnia poipoł.: „Pa.nnn Flute" 

(ceny popołudniowe), wiecz. „Yolpone". 
Poniedziałek, 19 grudnia: „Yolpone".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI**.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: Po pot. po cenach zniżonych

„Król K aw y"; w ieczorem „K arnaw ał miłości".

WYKŁAD O ŻYD OSI WIE W  MUZYCE,
który odbędzie się w  Starym  Teatrze dziś 
tj. w  sobotę 17 bm., punktualnie o godziin-ie 
8 wieczór, ujimie prof dr J. Reiss nie z cias­
nego stanow iska fachowego, lecz oprze go na 
podwalinie psychologicznej jako zagadm enie 
rasy  i twórczości. Pozostałe bilety do naby- 
C a w  kasie dziennej Starego Teatru.

DRUCI 1 OSTATNI KONCERT LEONA 
OBOFINA, laureata konkursu Chopinowskiego 
w  P dsće , odbędzie się w niedzielę 18 hm. w 
Starym  Teatrze. Program poświęcoy wył icz- 
.fce Chopinowi, obejmuje utwory, których 
w ykonaniem  zdobył sobie ten fenom enalny 
arty sta  na konkursie w W arszawie pierwsza 
nagrodę.

P im ii lE r  Podwale 6

Co grają dzisiaj w kinach?
Bagatela .Bardelys, książę m iłości".
Corso: „W^-ód chmur i obłoków" (Człowiek 

bez nerwów. 11 Peel).
Nowości: „W sidłach życia" (Lya de Putti).
Promień: ,Vane!e" (E Jannings)
Sztuka: „Przez sport do kobiety" (Harold 

Llovd).
Uciecha: „M iłostki", według dzieła Art. Schnilz- 

tera (Ew elina Ilolt). ,
Wanda: „Na elektrycznym  krześle".
W a r s z a w a :  „Moja żona tańczy charlestona" i  

„Taiem m czy klub".

P r o g r a m  starąri r a t J io lo n l r e n u i t i :
na niedzielę, dnia 18 g ru d n ia  b r .

Kraków (ófi(i) Godz. 10.15: T ransm isja  nabożeństwa
? kaleilry poznańskiej;  godz. 12: Transm isja  sygna łu  
czasu, he jna łu  z Wieży M ariackiej ,  komunikatu  lo- 
tniczu meteorologicznego; goiU. 12,10—14: Kraus misja
koncertu z r i lh a rm o n j i  W arszawskiej:  ffodz. 14 — 14.25: 
Pojradanka dla rolników: lnż.  B. Kaczkowski: ,,Ovv 
czarstwo podhalańskie*' ; jrodz. 14.25—14.50: Pogadanka 
dla rolników: L)r Spiezakow, prof U. J . :  „Ż gospo 
da rs tw a  stawowego**, godz. 15.10 -17.20: T ransm is ja  z 
Fi  lim mion.i i Warszawskiej;  godz. 17.20—17.40: Rozmai 
tości; godz. 17.40— 1S..‘10: T ransm is ja  z W arszawy; — 
godz. 18.:10—18.45: T ransm isja  kołduni kat u P. A. T.;  
godz. 18.45-19 10: Odczyt pod tyt.:  „H etm an  Ja n  Tar  
n wski“ , wygt. prof. W. B ora tyńsk i;  godz. 19.10—20: 
Wieczór au torski  (beskidzko ta t rzańsk i)  — p 8. Kant, 
współ recytu je  p. Z. Barwińska. a r ty s tk a  tea tru  miej 
skiego i p. Rozinarynowski; irorlz. “0—20.30: Trnnsmi 
siu bel na tu z W j«żv Mariackiej,  koiiiuinkat sport o 
w v : godz. 20.:i0: Zmd jolotiizowana opera Hum per
diucka „.laft i Małgosia**. -  Wykonawcy: pp. Ada 
Zbigniowiczówtin (Jaft), Ja s t rzębska  (Małgosia). Ma­
zurek (drwal). Wodnicka (matka),  j a w n r t y ftsKn (cza 
równica i i.; godz. 22—22.05: T ransm isja  z Warszawy; 
godz. 22.05—22.20: T ransm isja  kom unika tu P A. T.; 
godz. 22.2(1—22.J10: T ransm is ja  koinuriikntn z V\ a r
sza w y ; godz. 22.50—23.30:' ransmisj > muzyki tanecznej 
z Brisloln w W arszawie; godz. 23.30—23.45; Kranami 
sja knmiiiiikalu P. A. T,

Katowice (Vl2\ Bod z. 12-14: Transmisja z Warsza
wy; godz M - t ' 25: Odczyt re l ig ijny  p. t.: „Katoli
cyzm * -  ks. p ra ła t  K apisaf  godz. 14,25-14.45:

O d c z y t  r o l n i c z y ;  godz .  15—17.20: T r a n s m i s j a  z WTa r  
s z a  w y ;  g o d z .  17.2Ó—17.40: R o z m a i t o ś ć ’ ; g o d z .  17.40—
18.30; T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,  g o d z .  18.30—18.45: K o  
m m i i  k a t  P  A. T . :  g o d z  18.45—10.10: O d c z y t  p. t . :  
„ B a r a n i a  G ó r a ,  ź r ó d ł o  W i s ł y "  — w y g ł .  p. A K ę s a ;  
g o d z .  10.10— 10.35: O d c z y t  p, t . :  „ Z y c i e  w m o r z a c h ”  — 
w y g ł .  d r .  T .  B e t l e j a ;  g o d z .  10.35 - 2 0 :  J  h u u i  *rze ś l ą  
s k in i  m ó w i ć  b ę d z ie  p r o f .  S t.  L i g o ń ;  g o d z .  20.30—22; 
K o n c e r t  z b i o r o w y  R a d j n s t a e y i  p o l s k i c h

W a r s z a w a  ( l i l i i  G o dz .  12: S y g n a ł  c z a s u  k c i n n n i k n t  
l o t n j c z o  m e t e o r o l o g i c z n y ;  g o d z .  12.1 i: K o n c e r t  z Kil 
h u r m o n j i .  o r g a n i z o w a n y  p r z e z  W y d z i a ł  O ś w i a t y  i 
K u l t u r y   ̂M a g i s t r a t u  m. s t .  W a r s z a  wy-' '  w e s p ó ł  z d y  
r e k c j ą  K o n c e r t ó w  s y m f o i i i c z u y c h  F i l h a r m o n i i  W a r  
s z a w s k i c j .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  K i l h n n n o n i c z n a
p o d  d y r .  K a z i m i e r z a  W i ł k o m i r s k i e g o  i p r t i f .  W a c l a  
w a  K o c h a ń s k i e g o ,  o r a z  A l e k s a n d r a  S z a f r a ń s k a  — 
( ś p i e w )  i W l a d .  W o c h n i a k  ( s k r z y p . ) ;  g o d z .  14—14.20: 
O d c z y t  p. t . :  „ J a k  o s z c z ę d n i e  z a o p a t r y w a ć  s ię  w p a  
l i w o ” . ( D z i a ł  „ R o l n i c t w o ” ), \v vg ł .  inż .  M a r i a n  J a c  
k o w s k i ;  g o d z .  14.-20— 14 40: O d c z y t  p. t .  „ O c h r o n a  p t a ­
k ó w ”  ( D z i a ł  „ R o l n i c t w o ” ), w y g ł .  inż . 8 : d ' a n  \Vyrz.v 
k o w s k h  g o d z .  lł .4n— 15: O d c z y t  p. t :  . N a j w a ż n i e j s z e  
w ia d o m o ś c i  i w s k a z a n i a  r o l n i c z e "  iD /J  ił „ R o l n i c ­
t w o ” ) w y g ł .  p.,  S z c z e p a n  M ę d r z e c  k i ; godz. 15—15.10: 
K o m u n i k a t  m e t e o r o l o g i c z n y ; g o d z .  15 15: K o n c e r t  z 
F i l h a r m o n i i  o r g a n i z o w a n y  p r z e z  W y d z .  O ś w i a t y  i 
K u l t u r y  M a g i s t r a t n  iii st.  W a r s z a w y  w es p ó ł  z  D y ­
r e k c j ą  K o n c e r t ó w  S y m f .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  F i l  
h a r m o n i c z n a  pod  d y r .  J ó z e f a  O z i t n i ń s k i e g o .  M a t y l d a  
P o l i u s k a  L e w i c k a  ( ś p i e w  i, L e o p o ld  i > \v o rn k o w sk i  
( s k r z y p . )  i p r o f .  L u d w i k  K r s t e i n  l a k o m p . ); g o d z .  
17.20—17.40: R o z m a i t o ś c i :  g o d z .  17.40 -18.30: A u d y c j a  
l i t e r a c k a .  A n t o r e c y  ta c . ie  p. I ł t a k o w i c z ó w n y : g o d z .  
18.30—18.45: K o m u n i k a t y  P. A.  T.: g o  Iz. 18.45—I!), 10: 
T r a n s m i s j a  z  K r a k o w a .  O d c z y t  p, t .  „ H e t m a n  J a n  
T a r n o w s k i ”  ( d z i a ł  . . H i s t o r i a  P o l s k i ” ) — w y g ł .  p r o f .  
W .  B o g a l y ń s k i :  g o d z .  10 10—10.35: O d c z y t  p t .  „ S z l a ­
ki k o m u n i k a c y j n o  w  P o l s c e ”  — z, c y k l u  o d c z y t ó w  po  
p o l a r n y c h  p. t .  „ W s z y s t k o  d la  w s z v s f K. *h”  — w y g ł .  
p r o f .  A L  J a n o w s k i ;  godz..  10.35—20: O d c z y t  p. t . :  
,AV d o r z e c z u  A m a z o n k i ” ( D z ia ł  „ P o t l r ó ż e  t  p r z y  g o  
d y ” ) — w y g ł .  p .  Z b i g n i e w  Z a n i e w i e k i :  g o d z .  2(130: 
K o n c e r t  w s p ó l n y  2 cli s t a c j i  n a d a w c z y  di P o l s k i e g o  
R a d i a :  W a r s z a w y  i K a ł o w i e .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  
P. I i .  poił d y r .  jń z .e fn  O z i r n i ń s k i c i r o ,  M a r i a  B ie l e c k a  
( ś p i e w ) .  K a z i m i e r z  B l a s e h k e  ( w io l . )  i Z b i g n i e w  D y m  
m e k  ( f o r t . ) ;  g o d z .  22—22 05: S y g n a ł  ‘zn-'-i i k o m u n i  
k a t  l o t n i e z o  m e t e o r o l n g i e z n y : g o d z  22.05—22 *20: Ko
r n n n i k a t y  P. A. T . ;  g o d z . * 22.20—22 30: K o m u n i k a t y :  
p o l i c y j n y ,  s p o r t o w y ,  o r a z  n a d p r o g r a m ;  g o d z .  22.30— 
23.30; T r a n s i n i s i a  m u z y k i  t a n e c z n e j ;  g o d v  23.30—23.45: 
K o m u n i k a t y  P .  A.  T .

Poznań (344 fi) G o d z .  10.15—11 45: T r a n s m i s j a  n a b o  
ż e ń s t w a  z  K a t e d r y  P o z n a ń s k i e j ;  g o d z  1 2 - 1 2  25: Od 
o z y t  z  d z i a ł u  r o l n i c z e g o  p. t . :  „ O c e n a  k r o w y  m l e c z  
n e j  w e d ł u g  z e w n ę t r z n e g o  w y g l ą d u ”  w y g ł .  doc .  d r  
K o m u i i ń s k i :  g o d z .  12.25—12.50: O d c 7 v t  z d z i a ł u  r o l n i  
c z e g o  p. t . . .O w ł o ś c i a ń s k i c h  k ó ł k a c h ”  — w y g ł  p. 
in ż .  H o s e r :  g o d z  12.50: K m u n n i k a t y  P  A.  T . ;  g o d z  
13—14: K o n c e r t  o r k i e s t r y  .^ o l e jo w e j  p od  b a t u t ą  S t e f .  
S t e r n a l s k i e g o :  g o d z ,  15.15—17:.20: T r a n s m i s j a  k o n c e r  
t u  z  F i l h a r m o n i i  W a r s z a w s k i e j :  g od z-  17.20 — 17.40: 
N a d p r o g r a m :  g o d z .  17 40—18.30: T r a n s m i s j a  k o n c e r t u  
„ P o l s k i e g o  R n r j a ”  z W a r s z a w y :  g o d z .  18 10 -10 10: A u  
dvc.1n d l a  d z i e c i ;  g o d z .  10.10—19.35: O d c z y t  p. t . :  
„ W ś r ó d  n a j n o w s z y c h  k s i ą ż e k  i c z a s  n u s m ” . w y g ł .  
p r o f .  (Ir. T .  G r a b o w s k i ;  g o d z .  19.35. 20: P o g a w ę d k a  o 
n o d s t a 1 o c h  r a c j o n a l n e j  k u l t u r y  f i z y c z n e j ,  w y g ł .  p. 
J. W a s m a n ;  g o d z .  20—20.25: O d c z y t  p. t P r z c g l n * 1 
n a j n o w s / y e l i  o d k r y ć  i w y n a l a z k ó w ,  w y g ł ,  r e d a k t o r  
A. B n j k o w s k i :  g o d z .  20.25-: K o m u n i k a t  m e te o r o lo g ie ? ,  
n y :  g o d z .  2u 20—22: „ W i e c z ó r  ż y c z e ń ” ; jzn,'z. 22—22.90: 
S y g n a ł  c7.‘,ł ii K o m n n i k a t  s p o r t o w y  i I dla: g od z .  
22 30—21: T r a n s m i s j a  m n z .  t a n e c z n e j  z  w i n i a r n i
, .F  n r l t o i i ” .'"

W i l n o  (435) (Jodz .  12—17.20: T r a n s m i s j a  z W a r s z a  
w y ;  g o d z  17,*'5—17.40: „ Z n a c z e n i e  s i a n a  w pn ^z y  ?i 
m o w e j  k r ó w  d o j r z a ł y c h ” , O d c ? v t  z  d z i a ł u  . H o d o w l a ” , 
w y g ł o s i  p r o f .  TT, S. B. .T. M a r s z n J k o w i c ? ;  g o d z  17.40— 
18.30: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y :  g o d z .  18.35—19.10: K on  
e e r t  g r a m o f o n o w y ;  g o d z .  19.10 — 19.35: 'TniD.smis.in z 
W a r s z a w y :  godz, 20—*20.25: O d c z y t ;  g o d z .  20 35—22: 
R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y  p r o f .  J ó z e f a  T i i r e z y ń s k j e g o  — 
( H a y d n  B i n e k .  R o e t l i o v e n .  C l i o n in ,  B iz e t  R n e h m n  
o in o w ,  R i m s k i j  K a r s a k o w ,  S z y m a n o w s k i ,  L i s z t ) ;  g o d z .  
22; G a z e t k a  r a d j o w a .

— n------
RA D JO PPER A  W KRAKOW IE. W n i e d z i e l ę  18 hm.

0 g o d z i n i e  20 w s t u d j o  r a d . i o s f a c j l  k r a k o w s k i e j  w y k o  
n a n ą  z o s t a n i e  m c lo d y K n a  o p e r a  H n m p e r d i n e k a  . . J a ś  i 
M a ł g o s i a ” . Z e s p ó ł  w y k o n a w c z y  t w o r z ą  p p , :  A d a  Zb; 
g u i e w i c z ó w n a  ( J a ś ) ,  J a s t r z ę b s k a  ( M a ł g o s i a ) ,  M a z u r e k  
( d r w a l ) .  W o d n i c k a  ( r n a t k a ) .  J a w o r z y ń s k a  ( c z a r o w n i c a )
1 I n n i .  P r z e d s t a w i e n i c m  k i r t i j e  d y r .  B o l e s ł a w  W a l l e k  
W a l e w s k i .  P r o f .  d r  J .  R e i s s  w y g ł o s i  n a  w s t ę p i e  k r ó t k i  
w v k ł a d  o t e i  o p e r z e .

K H  f r r a  I  s i l n i a .
JUBILEUSZ FRANCISZKA RYLLA H„pu

larny, zwhiFżcza w T^znanki artystą, dram a- 
tyceny  FTainciMek Ryli, święcił w czori u- 
roczyci-e 30-lccie p i\v y  scenicznej, w tam 
PtżcpzIo poliTwę na scemie poznański.j. Na 
wieczór jubileuszowy ztożyla się jednoakto- 
wa komedja Ferrlry „Tan Renet", z jubila­
tem w  roli tytułowej i ,Zemsta';* w  ktćrel 
p. Ryli grał Dyndnlskiego. W czasie prze­
rwy urządzono jubilatowi na scenie ser­
deczną owację, podczas której wygłoszono 
szereg przemówień, i wręczono jubilatowi 
liczne podtirki. a m. im. odz.naikę Związku 
Pow s t n ńc ó ■w )Y i pil k o poi sk ic h .

JUBILEUSZ ZWIĄZKU ARTYSTEK POL- 
SKICH. Istniejący we Lwowie Związek Ar­
tystek Polskich z okazji 10-lecia swego istnie­
nia urządzi! w ystaw ę w  salach Tow- Przyja­
ciół Sztuk Pięknych we Lwowie.

DZTF* KSIĄŻKI ESPERANCKIEJ W BIA 
ŁYMSTOKU. Dziś odbyła się w  w Białym ­
stoku, staraniem  miejscowego Tow arzystw a
Espcranckicffo uroczystość dnia. „Książki espe-

żytyranckiej". Na program ztóżyfy się przemó­
w ienia oraz w ystaw a w ydaw nictw  esperan-
ck "‘h.

ZRON UCZONEGO FRANCUSKIEGO. Zmarł 
w  Paryżu Gustaw Foaigeres, członek Insty tu­
tu, profesor na w ydziale literatury  Uniwersy­
tetu paryskiego 

WYSTAWA OBRAZÓW CYKOWSEIFGO I 
MYSTKOWSKIEGO W  PARYŻU. W galerji Du- 
rand-Ruel otw arta została niedawno w ysta 
wa ob-azów dwóch młodych m alarzy polskich 
zam ieszkałych od kilku lat we Francji, Myst- 
kowsikiego i Cykowskiego. My-stikowski w ysta­
wił szereg studjóay z Bretanji, Cykowski zaś 
dał pejzaże i studja wykonane w czasie swej 
podróży do Afryki, a w  szczególności do Ma­
roko. K rytyka paryska odzywa się nader po­
chlebnie o pracach n-aszych rodaków, podkre­
ślając w akw arelach Mystkowskiogo mięk­
kość tonu, zaś w  pracach Cykowskiego roz­
mach, barw ności oraz umiejętność chw ytania 
cecli charakterystycznych poszczególnych ty ­
p ó w .

POLSKA ZAGRANICA. W „Miincliener
Neueste N achrichten", najpoczytniejsze!!, i naj- 
poważniejszem piśmie południowych .Niemiec 
ukazał się artykuł o zbiorowem w ydaniu „Li­
stów Chopina", w ydanych w przekładzie dr. 
A. G uttry‘ego, w icedyrektora Towarzystwa 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród obcych, n a ­
kładem światowi j firmy Georg Muller w Mo­
nachium. Autor artykułu  podnosi znaczenie

tejto w ydaw nictw a zarówno dla historji m u­
zyk’ jair i dla historji sztuki.

\V „Kattowjtzer Zeitung" ukazał się. długi 
a rty k u ł biograficzno-krytyczny o Stanisław ie 
Przybyszewskim pióra dr. A- G uttry‘ego. \V 
„Rresiauor Zeitung" znajdujemy rozdział z 
„Moich współczesnych" S tanisław a P rzyby­
szewskiego w przekładzie dr. A. Gut'tr\'ego

KOBIETY RLŻYEERKa MI FILMOWEMU^ — 
Praca kobiet na niwie reżyseru filmowej jest 
zjawiskiem nadzwyczaj rządkiem. Poza ro­
daczką naszą, S tanisław ą Galowne, która pra­
cuje w wy twórniach włoskich i odniosła nie­
jeden wielki i zasłużony sukces, poza p- L. 
licinigcr, twórczynią filmu sylwetkowego, nie 
znam y wypadków, w  którychby kobieta trud 
niła się zawodowo_xeżyserją filmową.

Do szeregu tych nielicznych wyjątków przy­
bywa am erykanka Lo+s Weber, która zreali­
zowaniem niedawno filmu pod tyt.: „Córka 
S zatana" odniosła duży sukefis. Za treść sw e­
go obrazu, stworzonego w ram ach  produkcji 
,,Universalu" jib rafa sobki, p. W eber tak nad ­
zwyczaj aktualny dziś problem kobiety współ 
czesnej, problem w spółżycia „chłopczycy" z 
kobietą uczciwą, która naw iązując do trady­
cji pozostała stróżem domowego ogniska. Je­
żeli w ierzą opinji am erykańskiej, ujęcie tego 
drażliwego bądź co bądź problemu dokonane 
zostało z subtelnością, w łaściw ą tylko naturze 
kobiecep.

0  wielkiem zaufaniu, jakie dyrekcja „Uni- 
versalu“ pokłada w  swej 1-szcj reżyserce, 
świadczy fak-t bogatej w ystaw y „Górki Sza 
tana". Pracownie w ytw órni przez miesiąc prze­
szło zajęte były przygotowaniem kostjumów, 
potrzebnych do balu maskowego, który jest 
punktum kulm inacyjnym  filmu. Zbudowano 
specjalny, olbrzym i jacht, który w scenach 
końcowych ulega zatonięciu. Pomimo jednaik 
tych wielkich nakładów  „UnW ersal" dzięki 
niezwykłem u powodzeniu „Córki S zatana zro­
bił na tilmie tym  świetny interes, i w  zw iąz­
ku z tern powierzył utalentowanej reżyserce 
realizację szeregu d-atszych filmów-

Otto Forst-Battagl a: W śród czasopism f
dzienniKów niem .eckich; Sergiusz Kułakom - 
skr. Poezja rosyjska wieku 20-go; Wit»lfl| 
Rubczyński: rsycbologja społeczna a uniw er­
salizm ; Stefar.ja C iesielska-Bo-kow skar Pe- 
forma szkolnictw a we rrancj^ na tle spo-^® 
łeczno-ekonomicznych ’ warunków chwili o- 
hecnej; Ludomir Lewandowski: N.eco o par­
lam entaryzm ie; Maciej Loret: Rzym a P o lska^^  
w początku panow ania Stanisław a Augusfa^B 
(II); W łodzimierz Antoniewicz: O oenronę z a - ®  
bytków archeologicznych w Polsce.

Z&pislti łlleradde.
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Nowe używane stale na składzie

H. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. J3

Co możne k u ^ ć  na gwiazdkę] 
koblecisl

— „W ierna służba1*. W spom nienia ucze­
stniczek walk o niepodległość 1910— 1915. Pod 
redakcją. Al. Piłsudskiej, M. Rychierównej, W 
Pełczyńskiej, M. Dąbrowskiej. Główna Księ­
garnia Wojskowa, W arszaw a, 1927 r. Cena 
7-50 zł.

Do naszej literatury  pam iętnikarskiej p rzy­
była świeżo ipraca zpio-rowa, zaw ierająca 
wapomniania około 30 uczestniczek w alk  o 
niepodległość w  latach 1910— 1915. Tytuł tych 
wspom nień „W ierna służba", niezwykle traf­
nie oddaje zarówno treść całej om awianej p ra ­
cy, jak 'i charak ter oraz istotę działalności ideo­
wej jej poszczególnych autorek. Bc czy w  
Związkach i D rużynach Strzeleckich przed woj 
■ną, czy podczas wojny w  Legionach lub też 
w organizacjach konspiracyjnych n a  ziemiach 
zajętych p-rzez Rosjan —  zawsze i  wszędzie 
działalność a równo frontowa jak i pozafron 
towa tego grona kobiet by ła siużbą w ierną 
i ofiarną, pełnioną z entuzjazm em  i  zaparciem 
się siebie; a nieustannie z m yślą o przyszłej 
Polsce i  jej chwale. Jest to pierw sza książ 
ka, obrazująca czyn kobiety polskiej w  w al­
ce o naszą niepodległość i z  tego wzgiędu 
zasługuje n a  szczególną uwagę.

Om aw iana praca dzieli się  n a  3 części; 1) 
okres przygotowawczy — w której mowa jest 
o pracy kobiet w  zwnązkach i drużynach strze­
leckich; 2) w ojna 1914— 1915, zaw ierająca 
działalność i przeżycia kobiet zarówno na 
obszarze państw  centralnych jak i  n a  obsza 
rze zajętym  przez Rosjan, a  w ięc np. w  Le 
gjonach na froncie w Oddziale W ywiadow­
czym 1 Brygady, w  instytucjach zafronto- 
wycli, jak biura i szpitale, w  organizacjach 
politycznych i pomocniczych dla wojska, wre 
szcie w  organizacjach konspiracyjnych, jak 
np. P. O- W., Inga kobiet pogotowia wojen 
nego, stronnictw a niepodległościowe i t. p.; 
31 część — to w spom nienia poświęcone wszy st­
kim  zm arłym  towarzyszkom pracy ideowej. 
Na końcu książki umieszczono skorowidz n a­
zwisk tych, o których mowa jest w  treści tej 
pracy.

Książka nan isana jest ładnym  językiem, 
lefcko i ciekawie. To też stanowić będzie ona 
interesującą lekturę nietylko dla tych, które 1 
szukać w  niej będą odświeżenia swych wspom­
nień z ówczesnych dni, ale również dla. każ­
dej Polki i Polaka, którym  droga jest bistorja 
naszej w alki o niepodległość.

Ponadto dla młodzieży żeńskiej będzie ona 
przykładem  um iłow ania Ojczyzny i poświę 
coma się dla Niej bez granic., oraz niezwykłej 
tężyzny ducha. Biorąc pod uwagę ten mo­
m ent pedagogiczny polecić ją szczególnie n a­
leży wszystkim  bihljotekom szkolnym, har 
cerstwu oraz organizacjom żeńskim przyspo­
sobienia wojskowego.

P r z e s ą d  c z o s o p i s m .

—  „Przegląd Współczesny**. W yszedł z 
druku zeszyt grudniowy (Nir. 68) „Przeglądu 
Wspólcz&snego", miesięcznika wydawanego 
przez dra S tanisław a B a d en iep  i Krakowską 
Spółkę W ydaw niczą i zaw itra  następująca^ 
tieść; Ma.rjan Zdziechowski: Vni\-rpmr,ntyzm 
i a.nłygenma.nizm; Tadeusz Bov-Zoleński. P a­
ni de Pa Fayette i jej arcydzieło; Jóret Kal­
lenbach: Wiadomość o autografie „B allady I 
ny"; Tadeusz Szydłowski: Twórczość 1 Wy-
spiańekiego w dziedzinie sztuki monumen tą I- 
mij, Yv ł Barbaaz: Oresteja W yepnńskciao, i

Urocza sukienka domowa.

Istnieje ca ły  szereg drołdazffóiw ronię ’lpł»
więcej kosztownych, które śmiało można ofia­
rować każdej kobiecie z tem przeświadcze­
niem, że będą przydatne i miłe. — Dotyczy to 
•n. p. torebek —  Nigdy nie może kobieta po­
wiedzieć, że ma za dużo torenek bo do każdej 
tualety  i  o każdej porze dm a potrzebna, jest 
w łaściw ie inna torebka. — Nikt też niem a 
zbyt wielkiego zapasu Dończoch ęltgancłuęh, a 
chociaż jestito już podarek o charakterze bar­
dziej intym nym , jednakowoż u ta rł się zwyczaj 
że pończochy j e d w a b n e  tak samo jat rękavri 
czki m ożna otiarowyw ać w prezencie nawet 
tym  kobietom z którym i się n ie  pozostaje ^ 
nazbyt bli.zkich stosunkach. Natomiast wszel 
kle inne p o d a r k i  z diziediziny desous, negliże 
pyjamy, «ą zarezerw ow ane dla osób pozosta­
jących w stosunkach najpoufalszych- 

Jeśli się chce ko-biecie kunić perfumy k, nie 
należy czynić (ego na chyBR traf'!, lecz trzeba 
się zastosować do jej zwykłych gustów. Praw ­
dziwie wytworna kobieta używa bowiem stale 
pirzenajmniej przez jakiś czas tych sam ych 
perfum. —  Przytem  bywają nieraz zapachy 
modne, które jednak danej osobie zupełnie się 
nie podobają.

Najpiękniejszym zawsze podarkiem były 
i pozostaną klejnoty ale na. te oczywiście n.e 
każdego stać i nir zawsze wynada. Bardzc 
pięknie i ogromnie en vogue podarkiem jest 
obecnie lis, który wchodzi coraz w. cej w mo­
dę i na wio-snę będzie roszony dojkażdego 
kostju-mu, do płaszcza i do każdej sukni- 

Bardzo miłymi również podarkim i są tak 
mń-dra n ł - i c n b ’ p-odusz.ki i lalki, ktd(re w każ- 

. . .  -U ;*y.1un”/e , b y  saloniku się przy 
dadzą • J a#a

Kraków, 16 grudnia.
Co można kupić na gwiazdkę kobiecie? F y4 

tanie to jest ogromnie ogólnikowe i można n a  
nie dać niezliczoną ilość odpowiedzi. —  Jeśli 
bowiem chodzi o wybór, to mamy lu.aj p raw i 
dziwy „em barras do-s riebt-sses". Jednakowe'! 
(nie sażdy  każdej kobiecie może z-aofiarowd 
to co mu się pod rękę nasunie. Pom inąw szy) 
bowiem kwestję środków piem.ężnych, która 
jednak także nie jest ostatnio rzędną musi się 
brać j¥>d uwagę swój stosunek do da,nej nie­
wiastą , Przecież kobiecie z klórą się pozostaje 
tylko w stosunkach zwykłej znajomości nie 
można dawać podarków intym nych noszących 
na sobie cechę nadto wielkiej poufałości. Nie 
■wypada również w w ielu W ypadkach ofiaro­
w yw ać rzeczy nazbyt kosztownych i cennością 
swoją zbyt żenujących. P ozaiim  kupując 
trzeba wczuć się w upodobania jednostki-, która, 
ma być obdarowana. — Sztuka obdarow yw a­
nia nie jest bowiem bynpim uiej łatw ą. Nie 
w ystarczy wejść do sklepu i kupie, należy 
jeszcze pomyśleć o tem aby podarek był tak 
dobrany, iżby okazał się stoso-r nym i jafcnaj- 
w iększą spraw ił przyjemność. Jóżb^ za sens 
miało ofiarowanie n. p- gronostajowe' etóli ko­
biecie, która na codzień nie posiada s tron i 
niejszego naw et fu tra i toalet wieczorowych 
sprawić solne nie może?

\



N O W A  R E F O R M A '

N e w ę  p r ś t ę  E c c z e r a a
nowo!war6» zffcśjŁwascSj

W ostatnich czasach  ludzkość w ytęża 
»fezy»tkie swoje s il 'T aby wresz< ie znaleźć 
jalkto ąposób racjonalnej w a k i z  nuwotwora- 
mi. Ten w ysiłek wiedzy ludzkiej jest aż nad­
to uzasadniony;; im k piej bowiem uczym y 
się -sztuki diagnozy tem częściej rozpoznaje­
m y nowotwory „ako przyczynę ciężkiej choro­
by i śmierci — i tem może uóm aczyłby się 
w zrost przypadków nowotworów złośliwych, 
jaki 'zaobserwować mieli w czasach  powojen­
nych  niektórzy statystycy. Faktem  t jednak 
je s t, 'ż e  około 8 proc. sekćjonow anych zwIok 
w ykazuje nowotwory; jest to cyfra olbrzym ia. 
Tym czasem  nasze środki lecznicze, stosowane 
dotąd, to jedynie nóż —  względnie energja 
p io rp k n k ta , |j .  promienie Roentgena i rad. — 
Ą w yniki uzyskane zaipomccą tych metod le­
czenia jednak zupełnie’ zadow alające nie są, 
zw łaszcza, że chorzy najczęście-j zgłaszają się 
juz wtedy, gdy ( nowotwór zdołał się bardzo 
rozw inąć. Zresztą wydaje się jednak, że to nie 
są  jeszcze ostateczne metody leczoma nowo­
tworów zlośliw vch; nowotwór /'złośliwy po­
w staje bezsprzecznie jako skutek zaburzenia 
w ogóln, i przem ianie m aterii ustroju, na t 'e  
którego przychodz; do anorm alnego rozwoju 
autonomicznego grupy komórek; narzuca się 
m yślącem u czlowieKowi myśl, że może uda się 
kiedy wiedzy Judzkiej dociec na czem  to za­
burzenie równowagi i odporności polega — 
jak udało się to w w .elu innych chorobowych 
zaburzen iach  w przem ianie m aterii ustroju; 
może się w  dalszym  ciągu uda zmależć jakieś, 
prawdopodobnie proste środki lecznicze, które 
pozwolą organizm w ytrącony z równowagi do 
nurm y doprowadzić, a przez to podciąć w za­
rodku rozwój* nowotworu. To też badan .a pro­
w adzane na obu półkulach w kierunku po­
zn an ia  istoty nowotworów — są bardzo in ten­
sywne- Pow stał szereg instytutów , poświeco­
nych w yłącznie b an an o m  nowotworów; wy 
chodzą specja’ne szasopism a poświęcone je­
dynie tej sprawie- W poszczególnych praco­
w n iach  uczeni, anatomo-ipatologowie, patolo­
dzy, klinicyści pracują w ytężenie nad znale­
zieniem  środka leczniczego.

Aczkolwiek dotąd jeszcze spraw y nowotwo­
rów  złośliwych dostatecznie wyświetlić s".ę 
nieudało, lo jednak poisiadamv już szereg 
świeżo zdobytych wiadomości w tej dziedzi­
nie, które zdają się w najbliższym  jnż czasie, 
zm ienić zasadniczo kierunek leczenia nowo­
tworów. Dzięki badaniom  W arburga poznano 
przem ianę mateTji komorKi nowotworowej, od 
m ienną zasadniczo od przem iany materii ko­
mórki zdrowejj; .przekonano się, że swą n e- 
sły :łuui e , w ielką e m f i ją  - czerpie
koniWIfn. now*. ocowł z  cuiwYi Jsjrą-
żącego we krwi i tlenu. W afburg pronował 
zw ierzęta „ o d e u trza i"  za pomocą iasnliny , 
fj. pozbawiać u h  krew przez tę cukru, prócz

■tego zaś zw ierzęta te um ieszczał w atm osfe­
rze beztlenowej; w nowotworze pod wpływem 
braku cukru i tlenu, następow ało daleko idą­
ce zaburzenie w w arunkach życiowych, pro­
w adząc do szvbkiego rozpadu guza; wogóle 
bowiem przem iana materji w nowotworach 
jest bardzo chw iejna, łatwo ją z równowagar 
wypiowadzić, co w następstw ie prowadzi do 
rozpadu tkanki nowotworowej.

W zeszłym roku przekopał się Mayer, że 
dożylne w strzykiw aiiit cuk iu  powoduje bar­
dzo w ybitne zachw ianie równowagi przem ia­
ny  m aterji w nowotworach, które w m stęp - 
stwie czyni nowotwór taki bardzo w rażliw ym  
n a  działanie wsze kich czynników, np. promie­
ni Roentgena, które na taki nowotwór działa­
ją  ogromnie intensyw nie.

Prawie równocześnie B ’air Be’l przekonał 
się, że m etale ciężlue działają bardzo dobrze 
na nowotwory złośliwe, doprowadzając je do 
zanuro. Wogóle leczenie m etalam i ciężkierpi 
stosowane jest w  wielu chorobach infekcyj­
nych, i tak leczenie rtęcią kiły. leczenie arse­
nem m ałarji, preparatam i arsenu (salw arsan) 
k iły  i niektórych chorób zakaźnych. Leczenie 
nowotworów złośliwych meto.Ia.mi ciężlćem i 
dało również dobre w ynik ; Bell stosowa* o- 
lów.

Bzy rak  jest chorobą wvwoła,ną p"zez jaktoś 
gaTaziki — jest dotąd kw estią jeszcze nieroz­
strzygniętą , jednak i zw o'ennicy tej toorji 
pow staw ania raka tw ierdzą, że znaleźli zara­
zek w yw ołujący raka : w następstw ie przy­
gotowali surowicę, skierow aną przeciw temu 
zarazkow i i stosowali ją w  szeregu przypad 
k.iw  bardzo daleko posuniętych nowotworów, 
k tóre do operacji już się nie nadaw ały — j-ak 
1'rick, Reschreiter i inini donoszą wyniui za 
pornecą tej inrow icy zw anej Noyantimfiristem 
uzyskane m ają hyfc znakomite.

Świeżo zaś Kahn i W irth donoszą, że w y­
n iki uzyskane przez kombinację stosowania 
cukru i m etali ciężkich, przechodzą wszelkie 
oczekiwania- Uczeni ci w strzykiw ali chorym  
trzy razy tygodniowo m ieszaninę cuuru i — 
zam iast ołow,u — koloidalnego hizmetu- YvT 
niektórych w ypadkach obok tego stosowano 
jeszcze naśw ie fan ie  prom icniam ł Roentgena. 
Jak uczeni ci donoszą, w y n k i są nadsnodzio- 
wainie dobre, dopiow adza,ąc guzy w krótkim  
czasie do za rik n . Jeden przypadek zw łasz­
cza był bardzo ciężki, nowotwór w  bardzo da- 
lclkiem stadjum  porobił już liczne przerzuty; 
pacjentka leczona była teraz tą właśnie meto­
dą; po paru  tygodniach jednak zm arła w sku­
tek zapalenia pluć. otóż przy sekcj' według za- 
podań tych uczonych prawie śladu z nowo­
tworu znaleźć nie można było.

Jakkolwiek więc dotąd jeszcze ogóln,e tych 
metod , leczenia nowotworów lekam i nie mo­
żna Było’' sprawdżić, możemy" jednak żywić 
rad z ię j£ ,r ze, w m edlugim być może czas'e 
potrafim y już te straszną plagę iudzkośm w y­
świetlić i racjonalnem  leezemem usuna.c.
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„nowo m
jedynego dziennika popolndnicirego w Kranówie, okaże się w wigilję świat Bożego Naro­
dzenia, w sobotę 2: grndnia b. r. w godzinach popołudniowych — jako wielki tradycyjny

RwrccBe s w k a v e £ z n i r 1307

przynosząc ostatnie przedświąteczne wiadomości z kraju, i ze świata. — Numer ten będzie 
ilustrowany, wydany będzie w znacznie zwiększonym p; kładzie i objętości i rozesłany bę­
dzie najwcześniejszymi pociągami popołudniowymi na prowincję, dokąd dojdzie w najhhż 
szych godzinach popołudniowych lub wieczornych — Na numer ten zwracamy szczególną 
uwagę P. T. Kupców i Przemysłowców, jako specjalnie nadający się na reklamę inserato- 
wą. — Zgłoszenia przyjmuje Admin. Nowej Reformy, Kraków. Wielopole 1. — Telef. 1198

polskich kapitałów  w  śląskim  przemyśle, mo­
żna to jednak z jego wywodów łatw o obliczyć. 
Ponieważ jak w  da lsz \m  ciągu podaje, uw aża 
on ogólny udział kapitału  zagranicznego za 
nieprizekraczjący 50% , zaś niemieckiego za 
wynoszący 28— 80% , przeto z rachunku tego 
w ynikałoby, że pclski kapitał zainteresow any 
jest w nornosiąskim przem yśle w wysokości 
20--22%. W istocie jednak udział kapitałów 
czysto polskich w  przemyśle G. Śląska jest 
niewątpliw ie mniejszy, niż podane cyfry.

W sta.tmm -czasie dało się zauw ażyć pewne 
wew nętrzne przeksztattow anie się wśród po­
szczególnych grup finansow ych i tok sfera in­
teresów francuskich, angielskich i w łoskich 
ścieśnia się w m iarę ofenzywy ka,pitałówT am e­
rykańskich. Niemiecki kap ita ł na G. Śląsku 
reprezentują Balestrem m , głównie w  „Ilucie 
Pokoju", w  „Hucie BeiIdona“ i w Tow. Ake.

Ferrum ". Nadto decydujący w pływ  na huty 
Królewską i Laury usiłuje w yw ierać „Yereinig- 
te Koenigs und L aurahuette" w  Berlinie. Da-

Ie; mocnem jest stanowisko niemieckie „Huty 
B ism arka" i „Silesia", z których pierwsza po­
siada nadto hutę „Fulva“ i 60% akcyj Kato­
wickiej Sp. Akc., w raz z hutam i „M artą" i 
,Hubertem ". Do niemieckiego — śląskiego tru ­

stu  stalowego należy nadto H »ta Pokoju, w 
której posiadaniu znajduje się około 40% akcyj 
fa m y k i W agonów L- Zieleniewski Sp. Akc. 
w Krakowie.

Tak więc, jak w idzim y, kap itał niemiecki 
przygotowuje się po zaw arciu „pokoju gospo­
darczego" do pokojowej ofenzywy na przem ysł 
górnośląski, otenzywy, którą niewątpliwie dyk­
tują r\ zględy nietylko czysto gospodarczej n a ­
tury. Niemcy pragną za w szelką cenę przy­
wrócić stan  posiadania z przed 7 lat, t. zn. 
zupełną hegemonję kapitału  niemieckiego. 
Oczywiście solą w  oku jest dla nich kapitał 
polski, a następnie francuski. Musimy się bro­
nić. Zadanie to będzie coraz łatwiejszem. w  
miarę jak dokonywać się będzie w ew nętrzna 
gospodarcza konsolidacja kraju.

Proiekf likwidacji weksli przedwojennych
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W ars.iwa, 17-go grudnia. Ministerstwo spra- 
wiedl.wości opracowuje projekt rozporządzenia, 
dotyczącego likwidacji weirsli przedwojennym a 
mianowicie tych, które zostaiy podpisane przed 
80 lipcs 1914.

Dotąd sprawę załatwiano zapomocą moratorjnm, 
k ir e  stale przedłużano.

Obecnie  p rzed łużen ie  obowiązuje do 30 grodira 
r. b. O becny projekt idzie w kierunku, a żeb y  
sp ra w a  bvla defin i!vwrtie  za ła tw io n a  w przecią­
ga 6-cin miesięcy od 1 stycznia 1928 r.

Niemieckie i zagraniczne kapitały 
na polskim Górnym Śląsku.

Niemcy z Rzeszy Niemieckiej, jak zresztą 
puwszt-chrnC wiadomo, z wit-kiem  zaintereso­
waniem obserwują wsze.kie przejawy życia na 
pi skim 6 ,  fi.ąEkn, a w  szczególności troską 
przejm uje ich u trzym anie niemieckiego stanu 
pos.udania w  życiu gospodarczem Śląska. Cha- 
-rakterjrstycznym w tej mierze, także ze wzglę­
du  n a  będące1 w toku rokow ania handlowe pol­
sko-niem ieckie jest artyku ł o udziale kapita­
łu  zagranicznego i niemieckiego w przemyśle 
górnośląskim, który ukazał się przed kilku 
dniam i w „Bertiner Tageblatt". Artykuł ten 
p isany przez Niemca z Polski, zupełnie nie- 
du nznacznie odsłania zam .ary  i tendencje, z 
jakiem* noszą się Niemcy na przyszłość, sko­
ro zawarcie trak tatu  u ła tw i  im infiltrację ka­
pitałów  na rynki polskie

Tak więc na sam ym  wstęp ie swoich w y­
wodów autor stw ierdza, że n :ewatpli\vie za- 
w arcie trak ta tu  handlowego spowoduje silniej­
szy napływ  niemieckiego kapitału  do Polski 
i przuz to coraz większe interesowanie się te­
go kapitału  przem slem polskim. W związku 
z tem uważa za wysoce aktualne zbadanie, 
jak dalóko „bezpośrednio z Niemcami, sąsia­
dujący wscbodnio-górnośląski (?!) przemysł 
ciężki jest zcudzoziemczony (uberfrandet)", —  
a co jeszcze dzisiaj inależy do knp tału  niemiec- 
1 iego Autor stw ierdza, że przed przyłącze­
niem Śląska dt> Pclski 80% kapitału  było nie­
mieckiego, a za'edw ie 10% należało do Niem­
ców czeskich i Francuzów- To przy łączeń,u 
•idąska, Polska s ta ra ła  się możliwie szybko i 
tountownie o usunięcie wpływów niemie kich, 

Ponieważ jednak w  okresie l^atastrotalnego 
"Pndku marki brak było kapitolóźw w łasnych, 

tara ł a Mę przyciągać zagraniczny kapitał, aże- 
V unic!Zfileżmć~przemysł górnośląski od wtply- 
jw  niemieckich. Tutaj następuje ciekawe ze- 
f^ .e n le  szczegółowe.
Na p.erwszem miejscu F rancja zabezpieczy- 

: sobie swoje interesy, w  obecnie najbogat- 
’%<n i ndjpotężniejszym przemyśle pedskim,
• to biorąc w  dzierżawę na lat 50 niegdyś 
P-stwowe pruskie kopalnie węgla, obeento
A ^ o -fra n c u sk ie  „Tow . S k a rb o tc rm " .

' ' tem^ miejscu autor w trąca złośliwą nwa- 
J_e c  ia s to być jak gdyby odwdzięczenie 

F *. jjii-ersr-n  za ich usługi oddane pczy de- 
*-!Zj. jj, rnośląsk.iuj w r . 1921 Nadto francu­

skie grupy finansowe zapew niły sobie, przez 
przejęcie 3 8 kajntału  „Śląskich kopalni i hut 
cynku w L ip inarh" decydujący w pływ  na je­
dno z najw iększych przedsiębiorstw  przem y­
słowych Śląska Skoro uw zględni się około 
20% wynoszący udział francuzów  w przed­
siębiorstwie Hohcnlohego, to ogólna 3uma fran- 
cusm cn kapitałów na poiskim 6 . £ ąsku w y­
niesie ckcło 10 do 15% w szystkich tam  za- 
angażow auyuh kapitałów.

Do tej tendencji po stronie francuskiej czy­
n ienia w kładów  na polskim G. Śląsku dołą­
cza  się również kapitał czeski, ang*e ski i wio­
ski. Do kapitalistów  czeskich dziennik zali­
cza znanego finansistę W einm anna, obecnie 
głównego akcjonai lusza „Zjednoczonych Hut 
Królewskiej i L aury” po w ykupieniu około 
35% akcyj tego przedsiębiorstwa od Bosela 
Razem z 40% -owym udziałem  finansisty  cze­
skiego Petscheka w przedsiębiorstwach Hohen- 
loego ogólny ndzial kapitałowy Czech wynosi 
6— 8%, Angielski kapitał najbardziej zain te­
resowany jest w „Henkel i D onnersm ark Esla- 
tes Lid" w Tarnow icach. Angielski wylyw na 
Ślązku obliczany jest n a  3—4% , jednak zmniej 
sza się w  ostatnich czasach, zw łaszcza od­
kąd „Giesche Sp. Akc.“ , po swojej am eryka­
nizacji, po przeprowadzeniu inwestyoyj i mo­
dernizacji stała iię narootężnifajszym produ­
centem  cynku. W łoski kapitał koncentruje się 
głównie w  kopalniach węgla, w szczególności 
w rybnickich kopalniach w ęgla kamiennego. 
Austrjacki kapitał zainteresow any jest w 3% , 
holenderski i szwajcarski w  około 2% W osiat 
nich latach także zwiękuzył się wpływ kapi­
tałów polskich, A to dzięki poprawie stanu fi­
skalnego oraz sytuacji gos*>odaroz&j. Udział 
polskiego kapitału  głównie w ystępuje w „Zje­
dnoczonych H ntach Krć’ewskiej i L aury", nie­
mniej rozszerza się ostatnio także na pięć w iel­
kich przedsiębiorstw, jak „Huta H ism arka", 
„Huta Pokoju", „Huta Baildona", „Huta Sile­
sia", Katowicka Spółka Akcyjna. Mimo tego, 
jak autor zaznacza polski rynek pieniężny nie 
jest jeszcze w stanie naw et w przybliżeniu za­
spokoić potrzeb śląskiego przem ysłu i dlatego 
v, dalszym  ciągu dąży do budzenia zain tere­
sowania tym przemysłem wśród zagrańicznych 
kapitalistów . Jednakże przezornie autor nie po­
daje, jak procentowo przedstaw ia się udział

[T eh ln n em  od naszego korespondenta),
Warszawa, 17-go grudnie. \Y związku z ot>o- 

ivlj|8«jąrą ud dnia Jó bm nową ustawą przemy 
smwą, w najbliższych dniach okaże sią rozporzą­
dzenie wykonawcze w sprawie lombardów. Rozpo­
rządzenie io przewiduje warunki otrzymania kon- 
ce»yj, jak również spray., śniadania kancyj przy

z a k ła d a n iu  lom bardów . Wysokość kancji uzależnio­
na jest od wysokości kanitaiu za Radowego. Roz- 
p o iząd zen ,e  to szczególnie ważne jest dla byłego 
zaborn rosyjsbiepo gdzie pod tv m  wzglededo s to ­
s u n k i  p . a w n e  by ty  zupełnie nieareunlowane.

-0§0-

LronikcP e ko n o m iczn a.
BEZROFOC-IE W  WARSZAWIE. W edług da 

nych państwowego urzędu pośrodnictw? pracy 
w  W arszawie w okresie od 5 do 10 b. m„ 
ogólna przybliżone ilość bezrobotnych w  sto­
licy wynosiła 10-970 osób, w tej liczbie pra­
cowników um ysłowych było 3 350.

W  porównaniu z poprzednim okresem tygo- 
dn,owym liczba bezrobotnych pracowników-u- 
m ysłowych zm niejszyła się o 50, fizycznych 
natom iast w zrosła o 450, przeważnie w gru­
pach budowlanej i robotników niewykw alifi­
kowanych.

URUCHOM IENI ELEKTROWNI FORTO 
WF.J vz PDYNI W NAJBLIŻSZYCH DNIa CH.
W tych dniach uruchom iona została w Gdyni 
elektrow nia portowa, zapew niająca energję e- 
lektryczną dla obydwóch kranów  portowych 
równocześnie, dzięki czem u należy liczyć na 
dalszy w zrost przeładunku węgla w Gdyni. 
Przy nadbrzeżu basenu wewnętrznego u ru ­
chomiono mniejsze dźwigi, przy pomocy któ­
rych ładuje sic głównie cemont i drzewo.

ODROCZENIE AfPROWADZENiA CEŁ KA- 
KSYMALNYCH DO LUTEGO PRZYSZŁEGO 
ROKU. Jak wiadomo rozporządzeniem z dn. 
11 sierpnia miały być wprowadzone w ży­
cie cła m aksym alne w stosunku do towarów, 
pochodzących z państw  nie posiadających u- 
regulowunych stosunków konw encyjnych z 
Polską. Otóż wobec podjęcia z zaintereisowa- 
nem i państw am i w ym iany zdań w . sprawie 
definitywnego lub prowizorycznego unorm ow a­
nia w zajem nych stosunków  handlow ych, OTa;z 
niemożliwości w yjaśnienia sytuacji co do w za­
jemnego niestosowania taryfy m aksym alnej z 
niektóremi państw am i pozaeuropejskiemu rząd 
polski postanowił odroczyć w prow adzenie w 
życie ceł m aksym alnych do dn. 1 lutego 1928 
roku, dążąc do jaknajwiększego u ła tw ian ia  mię 
dzynaro-dowego obrotu handlowego.

J4KTE MASŁU 3EDZIE MOŻNA W  PRZY­
SZŁOŚCI WYWOZIĆ ZAGRANICE .M n Rol­
nictw a opracowało projekt rozporządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej o wywozie m asła za ­
granicę.

YV myśl orojektu zezwolonym będzie odtąd 
wywóz m asła solonego i niesoloncgo tylko, o 
ile odpowiada on następującym  w arunkom ' 
Masło w inno bvć m-odukowane wy łączn ie , ze 
śm ietanki pasteryzow anej, zaw artość wody w 
uiaśle mesolonem w inna wynosić najwyżej

16% , maśle solonem najwyżej 12% ; za­
wartość tłuszczu w maśle niesolonem w inna 
stanow ić nie mniej niż 83% , w  maśle solo­
nem nie mniej niż 84% ; zawartość soli w 
masie niesoionem nie może przekraczać 0.15 
proc.; w maśle solonem 2.75% ; s truk tu ra  ma­
sła  eksportowego w .nna być jednolita i A  r- 
nista, masło w inno łatw o dawać się rozsm a- 
cowywać; barw a m asła musi być zloto-żółta,
0 _s'abym połysku; sm ak musi być łelikatny, 
tnigdaunw  (orzechowy), zapach orzeźwiający.

PRZEMYSŁ ŁOBZK1 ZAKUPUJE BAR EŁ- 
NĘ BEZPOŚREDNIO W AMERYCE. Jak  do­
noszą, łódzki przem ysł w łókienniczy otw iera 
w najbliższym  czasie w Nowym Jorku biuro, 
które będzie zajmować się zakupam i baw ełny
1 ich nezpośrednią' przesyłką do Łodzi.

Z R Y N K U  O W O G Ó W . Na rynku owoców w 
związku z nadchodzącenii św iętam i ruch znacz 
ny. Sklepy detaliczne zaopąlru ją się w więk­
sze ilości jabłek, m andarynek i pom arańczy, 
gruszek brak. Ostatnio zaczęły nadchodzić z 
kresów większe transporty jabłek antonówek, 
a z Małopolski i z Okolic W arszawy inne ga­
tunki. Dość dużo jabłek kupowano w Lubel­
skiem. Notują za kg. w hurcie; Królowa Re­
net 1 z* — 1.50 —  1.90, R eneta szara 1-00—
l.«Q, R eneta Kulona 0.90— 1.80, Kosztele 1 00 
—1.25, niższe galunki 0 40—0-80, Antonówka 
I gatunek 0.60—OSO, II gat. 0.40 do 0 50 zt. 
W sklepach detalicznych żądają następujących 
cen: Królowa' Renet 2 50, Reneta szara i Re­
neta Kulona 2-40, Kosztele 1.20— 1.40 za kg., 
m andarynki 0.10—0.80 gr. za sztukę, poma­
rańcze 0 60— 1.00 zł. za sztukę.

WARUNKOWA ODPRAWA CELNA MÓDL- 
LI FABRYCZNYCH- Min. Skarbu upoważniło 
Dyrekcję Ceł do udzielania pozwoleń na wpro- 
wadzenią.M o kraju  bez cła. jak również na 
wywóz za granicę modeli do wyrobu odle­
wów części m aszyn i t. p. Stosowaną tu bę­
dzie procedura odprawy w arunkowej, t. j. im­
porterzy składać będą zabezpieczenie cła. któ­
re będzie zw racane z chw ilą powrotu modela 
za granicę,, przyczem odpada obowiązek przed­
kładania pozwoleń przywozu. W wypadku w y­
wozu modeli, pozwolenie upoważniać będzie 
do powrotnego ich w prow adzenia bez cła.

Termin powrotnego wywozu za granicę 
względnie przywozu do kraju odpraw ianych 
warunkowo modeli nie-m oże przekraczać sze­
ściu miesięcy. Pozwolenia udzielane będą po­
ważnym  i godnym zaufania fabrykom krajo­
wym
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WYSTAWA PRÓB I WZORÓW W  BOR- 
DEAUX. Inicjatyw a konsulatu honorowego R. 
P. w  Bordeaux, zm ierzająca do zorganizowa­
n ia  w lokalu konsulatu stałej w ystaw y prób 
i wzorów polskiej wytwórczości, zasługuje, 
zdaniem państwowego insty tu tu  eksportowego 
na poparcie ze strony polskich sfer gospodar­
czych. Eksporterzy polscy, pragnący w ystaw ić 
próby swych towarów w  Bordeaux w inni prze­
słać je w raz z renam i oraz opisam i pochodze­
n ia i gatunku (w języku francuskim ) do tow. 
żeglugi WoniTis i S-ka, W arszaw a, ul. Królew­
ska ni. 10.

Pożądane są rów nież fotografie, plakaty, w y­
kresy katalogi itp.. jednak treść ich musi być 
w języku francuskim . Firm y polskie poza opła­
ceniem kosztów transportu paczek do W ar­
szawy, względnie Gdańska nie ponoszą żad­
nych innych wydatków. Donosząc o powyż- 
szem, insty tu t w yraża nadzieję, że eksporte­
rzy  polscy Skorzystają z dogodnych w arun ­
ków reprezentow ania wzorów wytwórczości 
swej na rynku południowo-francuskim i poprą 
zamienzenia konsulatu R. P. w  Bordeaux.

Sporlęi zimowe w Szwajcarii.

Kronika sportowa.
KURSY NARCIARSKIE AKAD. ZWIĄZKU 

SPORTOWEGO W  ZAKOPANEM. Sekcja nar­
ciarska AZS. w Krakowie urządza w  Zakopa­
nem 2 kursy  narciarskie: I-y w diniacih 26— 
31 grudnia —  „ogólny" (dla początkujących 
i w praw niejśżych), Il-gi ■— w  dniach 1—3 sty ­
cznia 1928, wysokogórski (tylko d la  w praw ­
nych). Kierownictwo kursu spoczywa w ręku 
fachowych instruktorów . W arunki śnieżne za­
powiadają eię bardzo dobrze. Ze względu na 
kw atery, przyjm uje się zgłoszenia tylko do 
dnia 23 bm. Opłata za kurs dla ndeczłonków 
5 <7.1., d la członków S. N. AZS. bezpłatnie. — 
Inform acyj udziela i zgłoszenia przyjm uje 
sekfetarjat AZS., ul. Kościuszki i2, od 7— 8 
wieczorem.

PRZYGOTOWANIA NASZYCH \0L A R Z Y  
DO OLIMPJADY. W skład pobiciej czwórki 
reprezentacyjnej w  kolarskim  biegu drużyno­
wym  4 kim- w ejdą prawdopodobnie Podgór­
ski— Szymczyk— Lange—Szmidt.

Do kolarskich biegów sprinterowekich w y­
słani zostaną ze strony Polski tylko ci za­
wodnicy, którzy osiągną m inim um  czas 12.4 
sok-

Oprócz Langego, n a  trening przedolim pij­
ski zagranicę m ają zam iar w yjechać: Schmidt, 
Łazarski i Zybert z ram ienia Patek. Zw. Tow. 
kolarskich, oraz Szymczyk i Podgórski z ra ­
m ienia W. T. C.

\  * * *
Podczas zawodów kolarskich na. Olimpiadzie 

biegu 50 kim. n a  torze nie będzie, wprowadzo­
ny zato zostanie bieg na 1 kim. ze s ta rtu  lot­
nego.

GŁUCHONIEMI SPORTOWCY W  POLSCE 
WYBIERAJĄ SIĘ TEŻ NA OLIMPIADĘ. Koło 
Głuchoniem ych w  W arszawie zam ierza na 
M iędzynarodowe Igrzyska Głuchoniemych, któ­
re odbędą się w Am sterdam ie po IX Olimpia­
dzie, w ysłać ekspedycję złożoną z 15 piłka­
rzy, 15 lekkoatletów, 5 pływaków, 3 kolarzy, 
3 strzelców i 2 tenisistów.

W celu ostatecznego w yelim inow ania re­
prezentacji odbędą się w  W arszawie w  czerw ­
cu wielkie ogólnopolskie zawody dla głucho­
niemych.

POLSCY LEKKOATLECI MUSZĄ ZŁ0*YC 
ŚLUBOWANIE OLIMPIJSKIE. Polski Zwią­
zek Lekkoatletyczny rozesłał do lekkoatletów- 
kandydatów  olimpijskich następującą deklara­
cję do podpisania: „Ja niżej podpisany przyj­
mując do wiadomości w yznaczenie mnie na 
członka grupy olimpijskiej P. Z. L. A. obowią­
zuję się uroczyście dołożyć wszelkich starań , 
aby móc godnie reprezentow ać Polskę na 
Igrzyskach IX Olimpiady, w szczególności: 1) 
prowadzić sta łą  i sum ienną zapraw ę według 
wskazówek trenera P. Z. L. A., 2) trzym ać się 
w  życiu codziennem zasad higieny i w strze­
mięźliwości, 3) nie upraw iać żadnych gałęizi 
sportu poza lekką atletyką i nie startow ać do 
żadnych zawodów w jakiejkolwiek gałęzi spor­
tu  bez wiedzy i zezwolenia kierow nika grupy 
olimpijskiej, 4) wogóle zachow yw ać przepisy 
dyscypliny sportowej w yrażone w  regulam i­
nie Grupy Olimpijskiej P. Z. L. A., który jesd 
mi znany  w  całej osnowie".'

NAJBLIŻSZA ROZGRYWKA HOCKEYOWA 
O MISTRZOSTWO KRAKOWA odbędzie się w 
najbliższą niedzielę, do. 18 b. m- o godz. 12.30 
w  południe na torze łyżw iarskim  w parku  
Krakowskim między drużynam i W isły i So­
koła. W stęp 1 zł , d la studentów  i wojsko­
w ych 50 gr.

Zmysł temperatury.
Istotnym  szóstym  zm ysłem w  naszem  ciele 

(mb. i w cieile zwierzęcem) jest zm ysł dla w y­
czuw ania ttempenatury. Podobnie, jak zmysł 
dotyku, jest on umiejscowiony n a  całej po­
w ierzchni ciała. Biorąc jednak nzecz  ściślej, 
należy zaznaczyć, że w łaśnie posiadam y 
w  tym  kierunku nie jeden, ale dwa odrębne 
zm ysły, t. j. zm ysł dla w yczuw ania ciepła 
i  zm ysł dla w yczuw ania zim na. Istnienia ta ­
kiego rozgraniczenia dowodzi w yraźnie fakt, 
że na ciele naszem  znajdu ą  się odrębne 
punkty, których drażnienie wywołuje tylko 
w rażenie ciepła i odrębne punkty  dla wrażeń 1 
zim na; krótko mówiąc, posiadam y na po-

■Nieznanym n iem al sportem  w Polsce jest skihjoming, który w ym aga opanow ania  równow agi, oraz 
wielkiej techniki narciarskiej. D ostępny jest tylko dla osób zam ożniejszych, które mogą pozwolić sobie 
Lażyć p ieniądze n a  u trzym an ie  konia. Towyżej dajem y rycino, przedstaw iającą towarzystwo, które 

> się  w ybrało  n a  wycieczkę ra n n ą  w St. Moritz.

w ierzchni ciała punkty  cieplne i punkty  zi­
m ne . P unkty te nigdzie n ie  schodzą się ra­
zom, a  odpowiadają specyficznym aparatom  
w kończynach odrębnych nerwów, dila ciepła 
i ziiruna. Rozdział obu tych rodzajów nerwów 
jest nieproporcjonalny i nierów ny; najczęściej 
leżą one wr mniejszych lub w iększych jedno- 
■gatunkowych zgrupow aniach, pomiędzy kjórę- 
m i leżą m artw e luki, t. j. m iejsca nieczułe 
aini n a  ciepło, an i n a  zimno. Dokładne prace 
nad  wzajem nym  stosunkiem ilościowym punk­
tów cieplnych i zim nych dały  rezu ltaty  n ie­
spodziewane! Oto okazało się, że punktów wy­
czuw ających ciepło, jest w haszem  ciele ilość 
przerażająco w prost m ata  wobec ilości -punk­
tów zim nych. Na przestrzeni 1 cm. kw adrato­
wego, biorąc przeciętnie, wypada na 13 punk ­
tów zim nych tylko 1— 2 punktów  cieplnych;, 
zatem na pow ierzchni całego cięła znajduje 
się 205.000 punktów  zim nych na 30.000 punk­
tów cieplnych.

Tak punikty cieplne, jak i zimne w rażliw e 
są i n a  innego rodzaju podrażnienia, jak np. 
elektryczne i m echaniczne, lecz przy  każdern 
tokiem  podrażnieniu w yw ołują wrażenie jedy­
nie swoiste, t. ;. ciepła al!x> zim na. Najdziwacz­
niejszym  jednak w ydaje się nam  fakt, że punkt 
zim ny reaguje n a  tem peraturę +45° i  naw et 
nieco wyższą, zawsze jednaik w  takich w ypa­

dkach wywołuje świadomość zim na; są to 
zwane w nauce t. zw. „paradoksalne w rażania 
zim na".

Gdy n.a jakąś cizęść ciała (a nietylko n a  
jeden punk t zm ysłu tem peratury) działają 
tem peratury ponad + 4 5  stopni, wówczas po­
drażnieniu podlegają wszystkie punk ty 'ciep lne 
i  zimne- w  danem  miejscu rówijipcześnie, co 
wywołuje wrażenie tem peratury wysokiej, 
czyli t. zw. przez nas „goirąca".

Każde wreszcie w rażenie tem peratury  z a ­
leżne jest od stopnia intensyw ności tem pera­
tury, w yczuwanej w  domem miejscu poprze­
dnio. Ciekawym tego przykładem  i dowodem 
będzie eksperym ent taki: zanurzm y końce
palców pnawej ręki w wedizie m ającej +25°, 
lewej za.ś w wodzie o ciepłocie +35°; po up ły­
wie m inuty  zaś zanurzm y prędko końce pal­
ców obu rąk  równocześnie w  wodzie o ciepło­
cie +30"; wówcizas ze zdziwię ni em w yczuje­
my ręką p raw ą w yraźnie „ciepło", lewą zaś 
w yraźnie „zimno".

Różne wiadomości.
AS LOTNICTWA GWIAZDĄ FILMOWĄ.

Bohaterski lot nad Atlantykiem rozsławił po 
świeoie całym  nazwisko Lindbengha. Nie mniej

słojwnem stało się nazwisko jednego serdecz­
nego przyjaciela Al. W ilsona, również lotnika 
chlubę aw jatyki Stanów  Zjednoczonych. Jeśl- 
Lindiberg sam jeden dokonał gigantycznego lo­
tu nad oceanem i zyskał sobie sławę nieśm ier­
telną, to AJ. W ilson, dzięki bohaterskim  i je­
dynym  w swojej brawurze sztukom akroba­
tycznym  n a  sam olotach, zdobył sobie słusznie 
przydom ek „najdzielniejszego człowieka św ia­
ta".

Fenom enalny ten lotnik urodził się w Har- 
risbung Kentucky. Przez czas pewien zajmował 
się handlem , studiując jednocześnie m echani 
kę. K arjera kupca ni-e zadaw alała jednak jego 
am bicji. Po otrzym aniu posady w  fabryce m a­
szyn, dostaje się do szk-oly lotnicze;., k tórą 
kończy z odznaczeniem. W czasie wojny zo­
staje instruktorem  i rzeczoznaw cą floty powie­
trznej Stanów  Zjednoczonych. Je-go nadzw y­
czajna zręczność i odwaga zw racają nań uw a­
gę reżyserów  filmowych. Za bajońską sumę 
angażuje go do swych lotniczych filmów w y­
twórnia Univeirsal P ictures Corporation, po­
wierzając mu główną rolę w obrazie „W ładca 
przestw orzy". Niektóre sceny 'watik powietrz­
nych w  tym  filmie odbyw ają się na skrzy­
dłach samolotu i dzięki braw urze Al. W ilsona, 
stanowią szczyt sensacji kinem atograficznej.

KAWIARNIANE ŻYCIE FRANCUSKIE.#Oka- 
zuje się, iż Francja posiada dziś ogółem po­
wyżej .pół miiiljona restouracyj, barów i Jca- 
w iarń , pndceas gdy w  1830 roku liczba ich 
w ynosiła przeszło 30.000 knajp, w  których 
m ożna dc stać  wszelkiego rodzaju „mocne 
■trunki", piekarń natom iast jest tylko 40.000.

Roczne zużycie alkoholu wynosi 18 litrów 
n a  głowę, a raczej n a  gardło —  nic dziwnego 
więc, że na 150 000 osób, um ierających corocz­
nie z powodu gruźlicy, kontyngent 135.000 do­
starczają alkoholicy! Na każdych 100 morder­
ców w ypada 53 nałogowych pijaków, na 100 
podpalaczy — 57 alkoholików, 70 — na 100 
niepopraw nych włóczęgów etc. A wreszcie naj- 
sraszniej-sze: 80 proc. m ałoletnich przestępców 
są dziećmi ludzi, zdegenero-wanych n a  skutek 
system atycznego pijaństwa.

CYSTERNY KOLEJOWE NA MLEKO. Apro­
w izacja tok w ielkich m iast, jak Londyn, Nowy 
Jerk, P aryż i t. p„ jest ciągle jeszcze proble­
mem, którego, ku zadowoleniu w szystkich 
mieszkańców, nie rozwiązało' żadne z tych 
m iast. Szczególnie wiele skarg wnoszonych 
jest pod adresem przedsiębiorców, dostarcza­
jących d-o tych m iast mleko. Pięćdziesięciot, 
czy też st-ulitrawe bańki, w  który-ch przywożo­
ne jest mleko z odległych n ieraz o setki kilo­
m etrów  miejscowości, okazały się n iepraktycz­
ne nietylko ze względu n a  m ateriał, z jakiego 
je sporządzano, lecz i n a  częste w strząsanie 
ich pcdc2a:s długich transportów  . kolejowych. 
Obecnie w Ang-lji dostawcy mleka, dążąc do 
m zw iążania IV możliwie najlepszy sposób 
kwestji transportów  mleka dla Londynu, za­
stosowali spech lne  cysterny na mleko. Cy­
sterny te zew nętrznie nie różnią się zbytnio 
od cystern używ anych do transportu sp iry tu­
su, nafty , benzyny. Natomiast w ew nątrz nich 
znajduje się wielkie, szklane naczynie, izolo­
wane od żelaznych ścian cysterny w arstw ą 
korku. Szklane naczynie jest w ten sposób 
skonstruow ane, że specjalne-mi przyrządam i 
można je dokładnie w yczyścić po każdern uży ­
ciu. Kilka takich cystern znajduje się już 
w użyciu  ku zadowoleniu konsum entów i do­
stawców.
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